Scena z nowego filmu produkcji pol- 
skiej pt. „Cień” reżyserii Jerzego 
Kawalerowicza. Autorem scenariusza 
jest Aleksander Ścibor* Rylski. Na 
zdjęciu: B. Połomska w pierwszym 
epizodzie filmu. (Patrz str. 8 — 9) 
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Warto tym razem pochwalić Kronikę za aktualność, 23 kwietnia 
rozpoczęty się obrady VIII Sesji Sejmu PRL, a już w kilka 
dni później ukaralo się wydanie Kroniki ze zdjęciami z pierw- 
szego dmia obrad, w którym wygłosił exposć premier Cyran- 
kiewicz. Wydaje cię, że w wyjątkowych wypadkach warto było- 
by wydawać krótkie dodatki nadzwyczajne i uzupełniać mimi 
numery Kroniki aktualnie wyświetlanej w kinach całego kraju 


W reportażu x przebiegu Krajowej Narady Budownictwa Kro- 
mika powzięła tmiałą koncepcję przedstawienia omawianych za- 
gadnień filmowo, na przykładach. Oglądamy więc m. in. istniejące 
leszcze w kraju gdzieniegdzie dzielnice ruder i baraków, w któ- 
"ych ciągie jeszcze gnieżdżą się ludzie. Dla kontrastu pokazano 
sonsensy „ozdóbkowego* budownictwa ! zalety nowych, ste- 
sowanych już przemysłowych metod budowianych (na zdjęciu) 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Próba ogniowa 


Można ich spotkać w biblio- 
tekach Państwowego Instytutu 
Sztuki, Uniwersytetu War- 
szawskiego czy Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich. Pochy- 
leni nad pożółkłymi kartami 


prasoznawstwa. Analityczne 0- 
pracowanie monografii przed- 
wojennych i powojennych pe- 
nodyków filmowych: „Kino- 
teatr", „Kino, „Gazeta Filmo- 
wa”, „Film t Oświata" oraz 


TYDZIEŃ W FILMIE 


roczników pism wertują zapa- 
miętale literatuę filmową 1 
1 wszelkie dostępne z tej dzie- 
dziny materiały. To studen- 
ct wydziału , Dziennikarskie- 
go UW — przygotowujący wła- 
śnie prace magisterskie z za- 
gadnień filmu. 

Barbara Ł—słuchaczka czwar- 
tego roku — przerwała lektu- 
rę scenariusza filmu „Skarb” 
1 chętnie udziela informacji: 

— Podobnie jak moi koledzy 
1 koleżanki ze specjalizacji £il- 
mowej piszę pracę magisterską 
na temat X muzy. Konkretnie 
-- o polskiej powojennej ko- 
medii filmowej. Muszę przy- 
znać, że  skompletowanie fil- 
mografii nie sprawiło mi kło- 
potu. Postarali się o to nasi 
twórcy. uważając, że cztery. 
komedie to w sam raz — by 
nie przeciążyć piszącego pra- 
cę. Czy widzowie są tego sa- 
mego zdania — wątpię. 


— A co piszą i jak sobie ra- 
dzą koledzy —.,po  specjalno- 
ści'*? = 


— większość wybrała tematy 
z pogranicza filmoznawstwa 1 


2 


działów filmowych niektórych 
pism codziennych i kultural- 
nych — wymaga od studenta 
umiejętności selekcji ogrom- 
nego materiału, usystematyzo- 
wania go i odpowiedniego na- 
świetlenia. Inni koledzy woleli 
tematy typowo filmoznawcze 
np.: „Warszawa w polskim 1il- 
mie", „Problem zierA odzyska- 
nych w polskim filmie". . 
cze inni piszą o kronice filmo- 
wej, o historii czołówki fllmo- 
wej Wojska Polskiego, a naj- 
odwaźniejsi myślą o monogra- 
fiach polskich twórców fllmo- 
wych. 


— Słyszałem, że spośród ze- 
szłorocznych prac  magister- 
skich wyróżniły się monogra- 
1ie o twórczości reżyserów Cę- 
kalskiego i Forda. Czy o fil- 
mach zagranicznych nikt nie 
pisze? 


— Nie. Trudno pisać o ki- 
nematografiach. których się 
dokładnie nie zna, a — jak 
wiadomo — nasze archiwum 
dopiero kompletuje filmotekę. 
Prawdę mówiąc. są nawet pe- 


POLSKA 


KRONIKA 
FILMOWA 
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Montaż — w. Kaźmier- 
czak. Tekst — K. Mal- 
cużyński. Czyta — A. 
Łapieki. Montaż dźwię- 
ku — S.: Zawarski 


TEMATY KRONIKI: Bułga- 
nin t Chruszczow w Anglit. 

VIII Sesja Sejmu (migawki 
z pierwszego dnia obrad). 
Zdjęcia: F. Fuchs. 

300.000 izb! (reportaż ilustru- 
jący problemy Krajowej Naru- 
dy Budownictwa). Zdjęcia: J. 
Mlaskt, R. Dziułko, F. Fuch: 
W. Jabłoński, J. Sowiński, 
Szczeciński, M. Wiestołek: 

Wodowanie (reportaż z pe- 
rypetit związanych z wodowa- 
niem drugiego dziesięciotysię- 
cznika). Realizacja: S. Moż- 
dżeński. Zdjęcia: W. Leśnie- 
wiez. J: Sowkński. 

Przed premierą: (przygoto- 
wania do wystawienia w war- 
szawskiej operze baletu Czaj- 
kowskiego „Jezioro łabędzie"). 
Zdjęcia: / Ł. "Zajączkowski. 
Dźwięk: B. Jankowski. 

Kto pojedzie? 
przed _ Wyścigiem 
Zdjęcia: Z. Raplewski. 

Na ulicach Rio de Janeiro 
(Brazylia). y 

Pielgrzymka do Saharampur 
(Indie). ż 

Nietoperze (Francja). 


(eliminacje 
Pokoju). 


młodych adeptów krytyki filmowej 


wne kłopoty związane z orga- 
nizowaniem pokazów starych 
filmów polskich. Wiele tych 
filmów zaginęło. Treść ich 
można teraz odtworzyć jedy- 
nie na podstawie rozmów z lu- 
dźmi, którzy je kiedyś widzie- 


li oraz na podstawie publika- 


cji okresu przedwojennego. A 
czasu mamy już mało... 

— Tak, choć wiosna w tym 
roku opóźnia się, zakwitną w 
końcu kasztany, a to już ostat- 
ni sygnał do nauki. Życzymy 
powodzenia. (arka) 


Nowy zarząd 
Sekcji Filmowej 
SDP 


Niedawno odbyło się w War- 
szawie zebranie - sprawozdaw- 
czo-wyborcze Sekcji Filmowej 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich, na którym .dzienni- 
karze filmowi dokonali wybo- 
ru nowego zarządu. Do władz 
Sekcji Filmowej wybrani z0- 
stali następujący krytycy: Bo- 
lesław Michałek (jako prze- 
wodniczący) oraz Leon Buko- 
wiecki, Liliana  Gielniewska, 
Halina Laskowska i Zbigniew 
Fitera. 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Pierwsze zdjęcia filmowe z wizyty przywódców radzieckich 
w Anglii dotarły do nas także dość szybko, w każdym razie 
dużo szybciej od zdjęć z pobytu Malenkowa w Wielkiej Bry- 
tanii. Nasze zdjęcie przedstawia powitanie Bułganina i Chrusz- 
czowa na Dworcu Victoria w Londynie. Z pierwszą w historii 
wizytą kierowników państwa radzieckiego w Anglii wiążą się 
nadzieje na dalsze połepszenie stosunków międzynarodowych 


Reportaż z wodowania w Gdańsku drugiego dziesięciotysięcz- 
nika M/S „Bolesław Bierut* — to właściwie mały fllmik zrea- 
lizowany przez reżysera 8. Możdżeńskiego | operatorów W. Leś- 
mtewicza | J. Sowińskiego. Są tu nawet momenty dramatyczne, 
gdyż statek wodował dopiero za drugim razem (w oznaczonym 
terminie ramarzty smary). Tego typu reportaży z nagranym 
oryginalnym dźwiękiem — chcemy widzieć jak najwięcej 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Polscy dokumentaliści filmują na morzach 
Evropy i A: 


Rozpoczął się już wiosenny 
sezon wyjazdów naszych. fil- 
mowców - dokumentalistów za 
granicę. -Wytwe.ala Filmów 
Dokumentalnych - w  Warsza- 


niowców. „Typ 82 ton" — re- 
żyser Stanisław Możdżeński i 
operator Witoki Leśniewicz po- 
zostają wierni tematyce mor- 
skiej. Wypłyną oni w maju na 


wie wysyła na morza przyeu- 
ropejskie dwie ekipy, któ- 
rych zadaniem będzie realiza- 
cja krótkometrażowych — f1l- 
mów ; ewentualne przysyłanie 
ciekawszych tematów dla Po!- 
skiej Kroniki Filmowej. 

W najdłuższą podróż wybroł 
się znany operator Kroniki 
wiktor Janik, który wraz ze 
swym asystentem Edwardem 
Sierantem wyruszyli na pol- 
skim statku S/S „Czech* na 
Morze Śródziemne. Podczas 
dwumiesięcznego rejsu odwie- 
dzą oni kilka portów śród- 
ziemnomorskich 1 dokonają 
zdjęć w krajach Bliskiego 
Wschodu. 

"Twórcy ukończonego _„nie- 
dawno filmu o pracy stocz- 


rybackim statku-bazie „Fryde- 
ryk Chopin" na Morze Baltyc- 
kie, gdzie zrealizują dwa fil- 
my (w tym jeden panoramicz- 
ny) o połowach morskich I 
pracy tego statku. będącego 
jednocześnie pływającą prze- 
twórnią ryb. Pobyt filmowców 
na Bałtyku potrwa około 6 ty- 
godni. 

Na Morzu Północnym filmuje 
Już inna ekipa w składzie: kie- 
rownik filmu Marian Lis, ope- 
rator Sergiusz Sprudin i opera- 
tor dźwięku Zbigniew Wolski. 
Tematem filmu będą połowy 
śledzi, których ławice stano- 
wią o tej porze roku nie lada 
atrakcję dla rybaków. Siedzi- 
bą tej ekipy filmowej jest 
trawler rybacki „Raba”, 


Sprostowanie 


W numerze 16 z br. „Fiłmu* mylnie podaliśmy imię autora 


scenariusza filmu oświatowego pt. „Teatr lalek". 


Scenariusz 


filmu napisał nie Stanisław a Sergiusz Jaśkiewicz, którego za 


omyłkę przepraszamy. 


FILM I SPRAWY TEATRU 


amiętamy jeszcze posuchę reper- 
tuarową sprzed kilku lat, gdy 
wskutek fałszywej polityki zaku- 
pu filmów zagranicznych dziury 
w repertuarze naszych kin poczęto 
łatać ekranizacjami spektakli teatralnych. 
Ciarki przechodzą, gdy wspominamy takie- 
go potwora, jak np. adaptację Tołstojow- 
skiej „Anny Kareniny* z .chybioną obsadą 
i strasznymi dekoracjami. Nasza produk- 
cja dołożyła do tych filmowych mieporozu- 
mień przypadkowe ekraniza- 
cje dwóch nienajlepszych spek- 
takli dziesięcioleci: „Grze- 
chu* Żeromskiego (fragment) 
i „Domku z kart" Zegadło- 
wicza. z 
"Oczywiście — nie ma złe- 
go, co.by na dobre nie wy- 
szło: wprawdzie ekranizacje 
nie cieszyły się powodze- 
niem (poza kręgiem znawców 
i miłośników sztuki teatral- 
nej), ale złożone w archi- 
wum są dziś żywym, jedy- 
nym w swoim rodzaju doku- 
mentem historii teatru dane- 
go okresu. Ich wartość rośnie 
z każdym rokiem i za jakiś 
czas nowe pokolenia ludzi 
teatru będą mogły bez trudu 
studiować słynną MCHAT-ow- 
ską inscenizację „Na dnie* 
Gorkiego, zoskamiią grę Simo- 
nowa w „Żywym trupie" czy 
Łukianowa w w. „Jegorze Buły- 
czowie* lub też zdobywać 
przyczynki do upadku kultury 
plastycznej w _ socrealistycz- 
nym teatrze niedawnych lat. 
Nawet „Grzech* i „Domek 
z kart" do czegoś się tam 
przydadzą, chociaż szkoda, że 
wskutek bezsensownego wy- 
boru nie utrwalono na taśmie któregoś 
z naprawdę wartościowych spektakli powo- 
jennego repertuaru. D 


Sempoliński 


B czPorna jest olbrzymia wartość poznaw- 
cza i pedagogiczna filmowej dokumentacji 
spraw teatru. Nie mogę sobie wyobrazić, 
jak bez filmu wykładowca w szkole tea- 
tralnej może zapoznać młodych adeptów 
sztuki aktorskiej czy reżyserskiej ze stylem 
gry, np. Ludwika Solskiego w szczytowym 
okresie jego pracy scenicznej. Opowie? Sam 
„pokaże? Przeczyta stare recenzje? Bez filmu 
ani rusz! 

A tymczasem właśnie taki film o Solskim 
istnieje i kaźda szkoła teatralna powinna go 
mieć do swej dyspozycji na każde zawołanie. 
Nazywa się „Geniusz sceny”, został zreałi- 
zowany przed wojną i zawiera najbardziej 
charakterystyczne fragmenty z takich sztuk, 
jak „Fryderyk Wielki*, „Warszawianka" (ro- 
la starego wiarusa), „Judasz , „Niespodzian- 
ka*, „Dożywocie" — w wykonaniu znakomi- 
tego aktora. Oprócz tego jest tam trochę 
zdjęć zakulisowych ze słynnym wbieganiem 
Solskiego na schody i wyskakiwaniem z au- 
tobusu na placu Teatralnym. Pod względem 
filmowym „Geniusz sceny* nie jest ciekawy, 
stanowi jednak dowód naszego pionierstwa 


w dziedzinie filmów o teatrze i tak też oce- 
niono go na festiwalu w Wenecji w roku 
1938, wyróżniając tę bodaj pierwszą na 
świecie obszerną filmową monografię aktora 
teatralnego. 

Gdybyśmy nie mieli tak katastrofalnych 
zaniedbań w dziedzinie archiwizacji filmo- 
wej, „Geniusza sceny* można byłoby Ściąg- 
nąć zza granicy — prawdopodobnie z któ- 
regoś z włoskich archiwów przechowują- 
cych kopie festiwalowych (Wenecja) filmów. 


Doskonały na scenie estradowej ł operetkowej Sempoliński nie miał w swoich 
filmowych rolach większego pola do popisu. Na zdjęciu: Ina Benita £ Ludwik 


w przedwojennej komedii polskiej „Sportowiec 


Można byłoby film udostępnić nie tylko 
wszystkim zainteresowanym, ale zaopatrzyć 
w załącznik: fragmenty ról Solskiego w pol- 
skich filmach. „Ziemia obiecana* i „Dusze 
w niewoli* czy też amerykańskiej „Tajemni- 
cy lekarza”, a wreszcie kronikalne fragmen- 
ty z jego powojennych uroczystości jubileu- 
szowych. 

Tak chyba powinna wyglądać w idealnym 
stanie rzeczy filmowa dokumentacja przy- 
kładowo tu omawianego Solskiego. W rze- 
czywistości mamy dziś tylko strzępy „Geniu- 
sza sceny* i to co zdążyło się sfilmować na 
krótko przed śmiercią artysty. Wątpię, czy 
ktokolwiek w sensowny sposób może dziś 


z tych materiałów korzystać. 
A co zrobiliśmy pod tym względem po 
A wojnie? 

Poza wspomnianym „Grzechem* i „Dom- 
kiem z kart*, poza krótkimi fragmentami 
różnych spektakli, które od przypadku do 
przypadku filmowała Kronika, mamy śŚred- 
niometrażowe monografie Aleksandra Zel- 
werowicza i Jerzego Leszczyńskiego. Dobrze, 
że chociaż to. Pozycje bezsporne. Lepiej 
późno niż wcale. 

Nie wiemy, kiedy powstanie następna mo- 
nografia i kto z naszych mistrzów sceny 


jest z kolei ną wokandzie. Toteż nie możemy 
się oprzeć pokusie złożenia tutaj pewnej 
propozycji. 

Warszawiacy mieli niedawno okazję ucze- 
stniczyć w ciekawym wieczorze, podczas któ- 
rego Ludwik Sempoliński zaprezentował 
swych wychowanków ze studium sztuki es- 
tradowej. Oprócz młodych, dobrze zapowia- 
dających się adeptów lekkiej muzy, wystąpił 
sam mistrz. Gdy Sempoliński przypomniał 
kilka znakomitych numerów z fin-de-siec- 
le'owej, ogródkowej  estra- 
dy — widownię ogarnął en- 
tuzjam. 

Sempoliński pokazał, że jest 
naprawdę wielkim artystą, 
jedynym w swoim rodzaju, 
nieprześcignionym _ reprezen- 
tantem dawnego kabaretu, 
którego stylu, uroku i cha- 
rakteru nikt tak mistrzow- 
sko wskrzesić dziś nie po- 
trafi. Artysta jest w znako- 
mitej formie i dziś jest naj- 
stosowniejszy moment, by 
utrwalić na taśmie jego sztu- 
kę, nie dać jej zginąć. Arty- 
sta grał co prawda, w kilku 
filmach przed. wojną i kilku 
po wojnie, ale poza „Skar- 
bem* nie miał większego pola 
do popisu. 

Film o sztuce Sempolińskie- 
go rozszerzyłby poza tym za- 
kres naszych monografii ak- 
torskich, nie mówiąc o tym, 
jak wdzięczne zadanie miał- 
by realizator odtwarzając na 
ekranie kostiumowe i pla- 
styczne akcesoria epoki daw- 
nego kabaretu. 
powracając do sprawy filmo- 

wej dokumentacji osiągnięć 
naszego teatru trzeba zdać 
sobie sprawę z dwojakich torów, którymi 
powinna przebiegać. Kinematografia może 
być w tym zainteresowana o tyle, o ile 
w rezultacie filmowania fragmentów spek- 
takli czy poszczególnych kreacji aktorskich 
powstają filmy dokumentalne, przeznaczone 
do wyświetlania w kinach. Teatr.zaś powi- 
nien korzystać z taśmy filmowej wszędzie 
tam, gdzie dzieje się coś, co warte jest 
utrwalenia w postaci ruchomego obrazu. 
Każdy ciekawszy spektakl powinien być fil- 
mowany przynajmniej w zasadniczych par- 
tiąach. Każda wybitna kreacja — sfilmowana 
w odpowiednich zbliżeniach. 

Kwestia związanych z tym kosztów może 
być rozwiązana przez zastosowanie taśmy 
wąskiej, ale za to barwnej — by nie prze- 
padały kostiumowo-plastyczne walory spek- 
taklu. Synchroniczny magnetofonowy zapis 
dźwięku nie nastręcza już dziś większych 
trudności technicznych. 

'W każdym razie sprawa jest warta za- 
chodu, jest zagadnieniem ważnym. I pilnym! 

Nie pozwólmy umierać sztuce teatralnej 
dnia dzisiejszego, zachowajmy ją żywą dla 
potomności! Tym bardziej, że może właśnie 
teraz nadchodzą lata jej powojennego re- 
nesansu. 


mimo woli" 


ZBIGNIEW PITERA 


O BUDOWNICTWIE KIN MIEJSKICH 


O pawialąc palącą sprawę my 
b wnietwa kin w mia- 
-stach — pisaliśmy w n-rże 3 
„Filmu o sytuacji, jaka w 
tej dziedzinie istniała przed” 
wojną oraz o przyczynach, 
które spowodowały nie wy- 
starczający rożwój sieci kin w 
dotychczasowym okresie. Za- 
nalizowaliśmy także pokrótce 
wzrost ilości kin w planie 


kinowe (a więc 


potrzebami budownictwa kino- 
wego i założeniami planu pię- 
kład mogą tu 


zwłaszcza w dużych sku- 
piskach ludności. Istnieje je 
mak wiele miast, gdzie w świe- 
tle tej mormy nasycenie kina- 
mi i miejscami kinowymi jest 
wystarczające, a nawet 

dobre. © ile więc rmilionowa 
Warszawa przy 18 kinach i o- 
koło 16 tysiącach miejsc osią- 
ga wskaźnik wynoszący % 
mieszkańców na jedno krzesło 
dwukrotnie 
dc, niż aa, normatyw), 

miasta 


Mda Mość miejsc kisewych 
mają sytnację dobra. Za przy. 
posłużyć miasta 


Prawie wszystkie miasta wo- 
jewódzkie, może poza Olszty- 
nem, za malo kin, które 
w części nawet mie zaspokaja” 
ją rosnącej stale frekwencji. 
W miastach tych brakuje jesz- 
cze w sumie około 55 tysięcy 
krzeseł kinowych, co odpowia- 
da blisko 100 salom o przecięt- 
nej liczbie seo miejsc. W in- 
nych dużych miastach, szcze- 
gólnie w rejonach przemysło- 
wych, bieżące potrzeby oce- 
jące niane są na 44 kina (28 tysie- 

Obraz ten bylby 
jeszcze niepełny, gdyby nie 
wspomnieć o wielu drobnych 


dość 


chowie, 


na o! 


xyczne. 


ogółem budowę 76 kin i adap- 
tację 12. Z liczby tej Warsza- 
wa ma otrzymać 13 kin, 2 po- 
zostałe miasta wojewódzkie — 
* kin. Dalsze 23 kina zostaną 
wzniesione w większych mia- 
stach o wyjątkowo małej ilo- 
ści ekranów, 
Zabrzu, Sklerniewi- 
sach, Ślupsku,, Chorzowie. Ki 

również 19 miast 


nie posiadających w ogóle: ta- 
kich placówek, jak np. Nowe 
"Tychy oraz niektóre 

powiatowe i 
istnieją Jedynie kina prowizo+ 


związkowych. Centralna Rada 
Związków Zawodowych prax- 
nie wykorzystać sale widowis- 
kowe w domach kultury, klu- 
bach. świetlicach i zorganizo- 
wać w nich stałe kina. Umoż- 
wi te uruchomienie w pię. 
w Często- 


raturę projekcyjną, oraz 51 
kin o aparaturze wąskotaśmo- 


mniejsze, gdzie 


można by zorganizować jesz- 


cioletniego. 
Obo' je _ normatywy 
mie, 


liza obecnego stanu wykazuje, 
że wskaźnika tego nie osiągać 


województw zachodnich. lak 
up. Słubice liczące 5 
mieszkańców | Gysponujące 419 
miejscami wymi. Jedno 
miejsce przypada tam więc na 
11 mieszkańców. 


miastach x małym zaludnie- 
piem, gózie kin w ogóle nie 


Tak wyglądają w świetle 
tych potrzeb założenia płanu 
pięcioletniego? Przewidują one 


Budownictwo to — planowa- 
me w resorcie, kinematografii 
— nie będzie jednak mogło 
zaspokoić nawet minimum 
istniejących potrzeb i tutaj w 
sukurs przyjść może sieć kin 


cze kilkaset punktów wyświe- 
tlania filmów. 
Tyle na dzisiaj. Wkrótce na- 


wach budownictwa typowego. 
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Iwan Pierewierziew i Walentyna Kalinina 
jako para głównych bohaterów radziec- 
kiego filmu „Historia pewnej miłości 


HISTORIA PEWNYCH OMYŁEK 


iełatwe i nieproste są drogi, którymi 
film radziecki, i nie tylko radziecki, 
stara się wyjść ze splątanych gąszczy 
schematyzmu i przebić twardą powłokę na- 
warstwianego od lat lakieru. 

Pomiętamy, jak w pierwszym okresie nie- 
śmiałych jeszcze ataków na bezkonfliktowość 
i schematyzm wskazywano jako środki 
uzdrawiające: rozszerzenie sfery przeżyć oso- 
bistych bohaterów, wprowadzenie konflik- 
tów miłosnych i rodzinnych, ukazywanie 
zarówno tężyzny, jak słabości charakteru 
głównych postaci, piętrzenie przeszkód na 


drodze ich działania itd, itd. — słowem 
czerpanie (ale w praktyce ciągle jeszcze 
ostrożne!) materiałów z życia. 

Gdybyśmy pod kątem takiej .„życiowej” 


recepty zbadali nowy radziecki film „Histo- 
ria pewnej miłości", okazałoby się, że: 

© miłość i to od pierwszego wejrzenia i z pery- 
periami — jest; 


© egoizm, lekceważenie ludzi, a nawet chamstwo 
głównego bohatera — jest; 


© wykluczenie z partii — jęst; 
© rozbicie rodziny — jest; 
wazeliniarze | oportuniści — są; 
© przeszkody na drodze do szczęścia — są; 
© prawda życiowa — niestety, prawdy życiowej 
- nie ma, a jeżeli jest, to bardzo niewiele. 

Bo nie można jej osiągnąć samym odwra- 
caniem i wykręcaniem układów z natury 
schematycznych, tak jak nie można oży- 
wić figurek na szachownicy przesuwaniem 
ich z pól białych na czarne i z powrotem. 
Można je najwyżej popchnąć i stworzyć 
pozór, że to one same działają. 


T ak jest z tym działaniem w „Historii 
= _ pewnej miłości”? 


Inżynier Romaszko zakochał się w młodej, ład- 
nej studentce instytutu pedagogicznego 1 zdobył 
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Ją swą energią, uporem, rozmachem, siłą człowie- 
ka, który wie, czego chce I przebojem idzie przez 
życie. 

Dzielny człowiek, ten Romaszko, przyjemnie po- 
patrzeć, jak pracuje na wielkich budowach, jak 
organizuje pracę i ludzi, nie bol się trudności, jak 
pewnie płynie nurtem nowego, wielkiego życia. 

Romaszko i Natasza pobrali się, mają dziecko, ona 
przerwała studia. Oh dalej kipi pracą | energią, 
pnie się w górę. Pochłonięty sprawami zawodo- 
wymi trochę lekceważy swą żonę i robi jej nawet 
przykry kawał (zapomina przysłać samochody na 
niedzielną wycieczkę robotników). 

Powstają rozdźwięki między małżonkami, ona 
czuje się coraz bardziej zaniedbywana i samotna, 
on jest'coraz bardziej zaabsorbowany pracą, po- 
mysłami Itd. 

Aż pewnego dnia następuje krach: z posiedzenia 
komitetu partyjnego dowiadujemy się, że Romasz- 
ko wprawdzie dalej d: 1 tworzy, ale robi to 
Już tylko dia dogodzenia własnym ambicjom, a nie 
dla komunizmu. 


Nie widzimy jednak konkretnych skutków 
tej zmiany nastawienia Romaszki w jego 
pracy. Autorzy malują bohatera na czarno 
kilku zdaniami dialogu, nie pokazują nam, 
że — dajmy, na to — zawaliła się jakaś 
budowa, którą kierował Romaszko, nato- 
miast konstatują tylko, że z trzaskiem 
i hukiem zawaliła się jego kariera zawodo- 
wa, a wraz z nią szczęście osobiste. Ro- 
maszko zostaje wysłany na roboty gdzieś 
„daleko od Moskwy”. Dalszy ciąg jest tyl- 
ko powtórzeniem finału znanej nam już 
„Próby wierności* z nieodzownym małżeń- 
skim happy-endem uświęcającym dozgon- 
ną trwałość związków rodzinnych. 


S cenarzysta E. Gabryłowicz jest doświad- 

czonym dramaturgiem filmowym i nie 
darmo wykłada ten przedmiot w moskiew- 
skim Instytucie Filmowym. Wie dobrze, jak 
budować sytuacje, by wzbudzić zaintereso- 
wanie widza, gdzie rozmieścić nieoczekiwa- 


ne pointy, by nas zaskoczyć, czasem w dia- 
logu błyśnie dowcip i werwa. 


Szkoda jednak, że nie kwapi się wziąć na swój 
warsztat jakiegoś świeżego surowca, materiału 
x pierwszej ręki, którego obficie moglaby mu do- 
starczyć sumienna obserwacja życia i radzieckich 
ludzi. Zaczyna od generalnych słusznych założeń, 
Mustruje je fabułą, rozbudowuje w mniej lub więcej 
zgrabny dramat, ale na tym poprzestaje, do ży- 
cła nie dochodzi. A chyba metoda powinna być ra- 
czej odwrotna | taką zapewne wykłada Gabrylo- 
wicz swym słuchaczom, zwłaszcza gdy daje im ża 
przykład czołowe filmy włoskie. 


OE sprawa — to tzw. sceny intymne, 
miicsne. Czy naprawdę w socjalizmie po- 
całunek (w usta!) staje się przeżytkiem, 
a w konfliktach małżeńskich łóżko przestaje 
odgrywać jakąkolwiek rolę? 


Reżyser Jurij Rajzman i aktorzy wykonują sce- 
ny miłosne tak, jakby nie mieli w tym rakresle 
żadnych własnych doświadczeń — w co absolutnie 
mie możemy uwierzyć. Skąd u licha to sktępowa- 
mie, jaką blędną teorię trzeba jeszcze zdemasko- 
wa, żeby ludzie na ekranie mogli kochać się jak 
Bóg, przykazał? 

Dlatego podczas oglądania fllmu' umacnia się 
w nas przekonanie, że dziecko, które mają boha- 
terowie, nie jest ich zasługą, Jecz że muslał je im 


podrzucić scenarzysta. 

H istoria pewnej miłości" to film, którego 
»»El autorem jest przede wszystkim scena- 
rzysta, a w drugiej kolejności reżyser. 
Reżyser Rajzman nie czuje się dobrze w 
temacie kameralnym, ma zacięcie raczej 
epickie („Ostatnia -noc', „Kawaler Złotej 
Gwiazdy*), toteż w „Historii pewnej miło- 
Ści* błyska jego talent (i talent operatora) 
tylko w kilku pełnych tempa i rozmachu 


scenach na budowie. 

Poza tym — film powinien mieć spore 
powodzenie, bo temat jest — jak to się 
raówi — życiowy. 


JAN ŁĘCZYCA 


DOBREGO 


( 


ekranach 


glądaniu tej kolorowej komedii cze- 
chosłowackiej towarzyszy przewaźhie 
uczucie znudzenia i rozczarowania. 


A przecież temat dawał autorom spore 
"możliwości stworzeria bezpretensjonalnego 
i miłego filmu rozrywkowego. Treścią ko- 
medii są bowiem dalsze perypetie znanego 
już polskiej publiczności bohatera filmu 
„Wczasy z Aniołem* — praskiego kontrolera 
tramwajowego, w gruncie rzeczy sympa- 
tycznego malkontenta i gdery. Swój kolejny 
urlop, tym razem zimowy, spędza pan Anioł 
w domu wypoczynkowym w Tatrzańskiej 
Łomnicy. Przebywa tu również Wiera, na- 
rzeczona jego syna. Anioł, jako dobry ojciec, 
chce upewnić się, czy wybór syna był słu- 
szny, i postanawia obserwować jej zacho- 
wanie na wczasach. Ponieważ jednak nie 
zna osobiście swej przyszłej synowej, bierze 
przez pomyłkę za Wierę jej przyjaciółkę 
ilirtującą na zabój z jakimś młodym czło- 
wiekiem itd. 


To całe qui pro quo rozegrano bez polotu 
i nerwu. 


PRN 


oglądst przed laty niemy film o 
populąrnego bohatera powieści Jarosława Ha- 
szka — był niemile rozczarówany: poza klikoma 
sytuacjami perypetie Szwejka, zabawne | so- 
czyste w czytaniu, wypadły lo i nieciekawie. 
Niemy Szwejk, któremu odięto sego kapltalną pa” 
planinę, po prostu nudził. Ale i późniejsze, dźwię- 
kowe adaptacje Szwejka nie wypadły nadzwyczaj. 
nie. 

Wielki artysta czeski Jirzi Trnka pokusił się 
obecnie o pokazanie Szwejkowych przygód środ- 
kamt filmu kukielkowego. Oglądamy dwie krótko- 
metrażówki barwne: „W drodze do Budziejowic" 
i „Koniak*. 

Znakomite kukiełki Trnki mają to do siebie, ze 
na ekranie pozostają zazwyczaj nieme: syntetyczne 
skupienie cech każdej postaci jest tak trafne i tak 
mistrzowska wyrażone w rysach twarzy, ruchach 
1 kostlumach lalek, że mogą one rozgrywać całe 
baśnie i poematy bez potrzeby uciekania się do 
dlalogu. Wystarcza towarzysząca kukiełkom muzy- 
ka lub dyskretnie stosowany komentarz słowny. 

Tu jednak komentarz towarzyszy bez przerwy 
kukiełkowemu Szwejkowi. Czytane słowo jęst tym 
razem elementem prowadzącym akcję, natrętnie 
komentującym sytuacje, stale zastępującym repli- 
ki dialogowe. Jest to wprawdzie tekst powieścio- 
wego oryginału — cóż jednak z tego, gdy film roz- 
pada się na dwie warstwy: obrazową, która musi 
raz po raz „czekać” aż Szwejk się wygada, i dźwię- 
kową, która płynie niepowstrzymanym potokiem 
czytanego opowiadani 

I w tym układzie nie mogą już pomóc ani zna. 
komite, niezwykle śmieszne kukiełki, 
nie pomyślane wstawki rysunkowe, 
strację dykteryjek samego Szwejka. 

Maszek sobie — Trnka sobie. Oba) może genial- 
ni — razem nie do pogodzenia. 

Jeżeli chodzi o komentarz polski czytany przez 


Artura .Młodnickiego, to wydaje się, że brak mu 
przede wszystkim groteskowej szarży, która zbli- 
łałaby słowo do kukielkowych bohaterów. Poza 
tym słabe zróżnicowanie głosowe postaci wskazu- 
Je, że podział na kilka ról czytanych przez różnych 
aktorów byłby bardziej szczęśliwy. 

Film warto jednak obejrzeć — dla samych ku- 
kielek. (zp) 


Popularny aktor czechosłowacki Jaroslav Marvan 
jako Anioł na wczasach zimowych w górach 


„Anioł w górach* cierpi na chroniczne 
ubóstwo gagów. Sytuacje zaś i epizody, 
które w zamierzeniach twórców miały wzbu- 
dzać bomby śmiechu, w realizacji są zbyt 
rozciągnięte, na komiczne pointy musimy za 
długo czekać. Autorów cechuje zupełny brak 
zmysłu obserwacyjnego, nie umieją wyłowić 
komizmu z takiej kopalni typów ludzkich, 
iak przypadkowe środowisko wczasowiczów, 
ludzi o różnych zawodach, odmiennych przy- 
zwyczajeniach, odrębnych charakterach, 
śmiesznostkach itd. Przykładem takiej mi- 
strzowskiej charakterystyki całej galerii ty- 
pów i typków są dla nas znakomite fran- 
cuskie „Wakacje pana Hulot"'. W filmie 
Zemana zrezygnowano niemal całkowicie 
z ukazania „małego realizmu" życia wczaso+ 
wego. 

W roli Anioła występuje popularny Ja- 
roslav Marvan. Ale cóż, sam Marvan nie 
pomoże (tak jak w „Sprawie do załatwienia" 
nie pomógł Dymsza), gdy :ani scenarzysta, 
ani reżyser nie dają mu ku temu żadnych 
szans. ) 

MARIA -OLEKSIEWICZ 
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IX MIĘDZYNARODOWY 
FESTIWAL FILMOWY 


W CANNES 


"NA POCZĄTKU — maka 


namy już podobne fakty. 

Na skutek interwencji Wa- 

tykanu nie dopuszczono 
kiedyś do festiwalowych ekranów 
czechosłowackiego filmu „Jan 
Hus*, innym razem — po inter- 
wencji ambasady amerykańskiej 
w Rzymie — wycofany zostąłzz 
festiwalu film „Szkolna dżungła*. 
Obecnie nie dopuszczono do fes- 
tiwalu dokumentalnego filmu 
reżyserii Alaina Resnais pt. „Noc 
i-mgła". Tym razem interwenio- 
wała ambasada Niemieckiej Re- 
publiki Federalnej w Paryżu. 

Parę słów o filmie. Jest to 
dokument z hitlerowskich obo- 
zów śmierci, dokument pełen 
wstrząsających obrazów, pełen 
grozy czasów masowej zagłady 
ludzi. Film jest oskarżeniem fa- 
szyzmu i bestialstw hitlerow- 
skich. I czyżby to ubodło przed- 
stawicieli dyplomatycznych re- 
publiki bońskiej? 

Znany  fiłmowiec francuski 
Henry Magnan oświadczył: 

— To straszne, gdy się pomyśli, 
że swoboda wypowiadania się 
artysty została w generalny spo- 
sób przekreślona. 

— Czy jakikolwiek kraj istot- 
mie ośmieli się dziś. wziąć w 
obronę zbrodnie popełnione w 0- 
bozach koncentracyjnych? 

Jak widać, są jeszcze takie 
kraje. 5 

Wprawdzie wzburzenie opinii 
publicznej zmusiło odpowiednie 
czynniki do zrewidowania swej 
decyzji, ale rozwiązanie sprawy 
jest chyba przykładem „salomo- 
nowego sądu". Oto film będzie 
ostatecznie wyświetlany na fe- 
stiwalu, ale... poza konkursem. 

Zapewne „czytelników „Filmu* 
zainteresują bliższe dane doty- 
czące tego filmu. W tym celu 
przeprowadziłem krótką rozmo- 
wę z reżyserem „Nocy i mgły". 

— Temat filmu podsunął mi 
komitet historii drugiej wojny 
światowej — opowiada Alain 
Resnais, — Doradcami historycz- 
nymi byli autorzy „Tragedii obo- 
zów koncentracyjnych* — Olga 


Wortaser i Henry Michel. Razem 
wybraliśmy zdjęcia, dokumenty, 
poszczególne sekwencje filmowe, 
przestudiowaliśmy scenariusz, od- 
wiedziliśmy miejsca, gdzie film 
miał być „ED Realizacja fil- 


rzeczywistości, czy też pokazuje 
pan rzeczywistość przefiltrowaną 
przez wspomnienia? Czy chodzi- 
ło panu o ogólną syntezę, czy o 
chronologiczny rozwój wypad- 
ków? 5 


Reżyser Alain Resmais (ua prawo) 1 nasz. korespondent Andrć Heinrich 


mu została poparta przez liczne 
instytucje i związki byłych więż- 
niów hitlerowskich. Ale nigdy nie 
dałoby się stworzyć filmu w ta- 
kiej formie, gdyby nie pomoc 
rządu polskiegó, który ułatwił 
nam wykonanie licznych zdjęć w 
Oświęcimiu i Majdanku, dał 
możność czerpania dokumentacji 
z archiwów filmowych... 

— Czy tworząc film obrał pan 
drogę dokładnie odtwarzanej 


— Materiały do filmu czerpa- 
liśmy ze wspomnień, starając 
się odtworzyć ogólny obraz hit- 
lerowskiego ucisku, od jego pun- 
ktu szczytowego — aż do upad- 
ku. Chodziło nam o wskrzesze- 
nie koszmarnych wspomnień o- 
bozowych, aby te widma straszy- 
ły widza. „Zakrzepła krew, za- 
miłkły usta..'* — pisze autor ko- 
mentarza Jean Cayrol, jeden z 
wybitnych pisarzy współczesnych 


i były więzień Mauthausen. Jego 
tekst splatając się z obrazami 
filmu przedstawia wszystkie ko- 
lejne etapy przemiany ludzi w 
numery i... popiół. 

— Co podyktowało zastosowa- 
nie barwy w filmie? 

— Chodziło nam o podkreślenie 
różnie nastrojów. W kolorze czar- 
nym ukazaliśmy wydarzenia na- 
leżące do przeszłości, barwne 
sekwencje przedstawiają epizody 
z teraźniejszości. 

— Jakie wrażenie wywarł film 
na byłych więźniach? 

jana film, a jesz- 


naszą pracą — wielu z nich bra- 
ło udział w poszczególnych eta- 
pach realizacji filmu — upewni- 
ło nas, że to przedsięwzięcie było 
potrzebne. Byli więźniowe obo- 
zów koncentracyjnych czuji, że 
nie chodziło o wywołanie emo- 
cjonalnego wstrząsu na krótką 
metę, ale o stworzenie filmu dla 
wszystkich, którzy chcieliby usu- 
nąć pamięć tych czasów ze świa- 
domości ludzkiej. 

— Trudne zadanie miał Hanns 
Eisler, wybitny kompozytor nie- 
miecki, który stworzył muzykę 
do tego filmu — opowiada dalej 
reżyser Alain Resnais. — Trzeba 
stwierdzić, że muzyka ta wy- 
wiera silne wrażenie, jak wynika 
z. moich obserwacji. Zgrzyty 
przeplatane nutami liryzmu, fra- 
zy pełne napięcia dramatyczne- 
Bo — ale dalekie od nadmiernego 
patosu wszystko to potęguje 
nastrój filmu. 

Na zakończenie naszej rozmo- 
wy Alain Resnais mówi: 

— Przy okazji niech pan prze- 
śle ode mnie serdeczne podzię- 
kowanie za pomoc, jaką otrzyma- 
liśmy w Polsce, zwłaszcza towa- 
rzyszom Rybarskiemu i Muszce. 
Nie szczędzili oni dła nas swego 
czasu ani trudu. Mam nadzieję. 
że, gdy zobaczą na ekranie „Noc 
i mgłę”, nie będą żałować swej 
pracy. 


ANDRE HEINRICH 


Cannes, kwiecień 1956 r. 


jstro. zjadliwie 4 przy tym w dow- 

clpny sposób zaatakował Alek- 
sander Jackiewicz na łamach „Nowej 
Kultury" film Buczkowzkiego i Meiss- 
nera „Sprawa pilota Maresza*. Ale 
chwilami temperament ponosi chyba 
Jackiewicza zbyt daleko. Chciałby ca- 
ły film widzieć w czarnych barwach. 
W przenośni i dosłownie, jako że 4 
0 kolorze filmu pisze ironicznie: 
Chłopcy z tllmu Buczkowskiego 
są malowani kilkoma warstwami: 
4) warstwą kolorku..." (podkr. 
je — C. M.) 

Wszystko ma za złe Jackiewicz 
twórcom filmu. Nawet 4 to, że nie 
pokazali mu na ekranie... - chulig: 
nów i „niezarejestrowanych iwonek: 
Wieiu innych rzeczy również nie po- 
kazali. Nie pokazali np., że na war- 
szawskich podwórkach są całe Tatry 
śmieci, że w chodnikach są dziury, 
nie pokazali elektryfikacji wsi 4 nie 
pokazak, że „ze Związkiem Radziec- 
kim na czele..." No 1 co z tego? Wy- 
daje mi się. że Jackiewicz nawołuje 
do „przeginania w drugą stronę" 4 
wpada w sui generis wszystkoizm, kie- 
dy ironicznie pisze: 

„Na ekranie właśnie królowała w 
narodowej formie i _ socjalistycznej 
treści nasza wspaniała MDM, widzia- 
na nie od strony stężatych w zachwy- 
cle kamiennych robotników t chło- 
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mo- 


Polemiki 


Nie przeginać w drugą stronę 


pów, lecz od strony bardziej odwil- 
żowej — kawiarni pod parasolami, 
pełnej wytworneż publiczności piją- 
cej wśród czerwonych pelargonii bez- 


alkoholowe napoje chłodżące. Plija- 
ków ani chuliganów nie było włdać*. 

Czy to źle, że MDM pokazana jest 
w filmie nie od strony kiczowatych 


pomników, a jakoś po ludzku, „od 
strony bardziej odwliżowej"? Gdyby. 
Aleksander Jackiewicz zrobił mi ten 
zaszczyt i przyjął moje zaproszenie, 
pokszałbym mu chętnie kdika łokali 
w Warszawie, gdzie moglibyśmy po- * 
dztwiać dobrze ubrane, eleganckie 
kobiety (są na szczęście i takie w 
Waiszawie) niekoniecznie „iwonki”, 1 
gdzie nie zobaczymy pijanego chuli- 
gana. 

Więc jakże to? Twórcy filmu nie 
mają już prawa pokazać takiego lo- 
kału bez narażania się na ciężki za- 
rzut lakiernictwa? Ejże, panie Alek- 
sandrze... 

W swych wszystkolstycznych zapę- 
dach ma za złe Jackiewicz, że film 
nie jest i satyrą na obsługę w loka- 
lach; że gdy goście przychodzą w 
„„Maresz: do kawiarni — ,,...obsługa 
zjawia się na pierwsze skinienie, a 
nawet bez skinienia". 

Widać wyjątkowego wprost pecha 
musiał mieć dotychczas Jackiewicz. 
Wypada mi tylko powtórzyć zapro- 
szenie, jako że znam takie lokale. 
gdzie sympatyczna kelnerka przy. 
dzie do naszego stolika „nawet bez 
skinienia* na nią. 

Gdy się raz popuści wodze żartobli- 
wej famtazji, trudno potem ją opa- 
nować. Dowcipy sypią się jak z rę- 
kawa. ale są to tylko słowa, słowa. 
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ręczny unik w walce na ringu zyskuje apiauz 
kibiców. Najzręczniejszy unik w polemice pra- 
sowej wywołuje niesmak. 

Metodę uników zastosował „Przegląd Kulturalny" 
wobec naszego pisma. W n-rze 10 opublikował list 
Ireny Merz, która zarzuciła „Filmowi* tylko taką 
„drobnostkę”*, jak nieznajomość dobrych obyczajów 
prasowych. Że niby Irenę Merz zaatakował na ła- 
mach „Filmu* Czesław Michalski, polemizując z jej 
stanowiskiem w sprawie dubbingu, a potem. „Fiłm* 
nie chciał zamieścić jej obrony. 

„Film* przesłał wyjaśnienie do „Przeglądu Kul- 
turalnego*, czarno na białym udowodniając, że Irena 
Merz w niewłaściwym świetle przedstawiła całość 
sprawy. Chodziło o to, żeby nie mijać sięz prawdą. 
Bo po piemwsze — z Ireną Merz nikt nie polemizował. 
Po drugie jej rzekoma „obrona* była artyku- 
łem, który nie podobał się „Filmowi*. (Jak pow- 
szechnie wiadomo — żadna na świecie redakcja nie 
ma obowiązku drukowania nadesłanych, nie zamó- 
wionych artykułów). Po trzecie — „Film*. listownie 
wyjaśnił Irenie Merz, dlaczego nie skorzysta z jej 
artykułu. 

Pisząc do „Przeglądu Kulturalnego" bynajmniej 
nie podejmowaliśmy polemiki na temat dubbingu. 
Chodziło nam tylko o tę „drobnostkę* — o dobre 
obyczaje prasowe. Publikując nasze wyjaśnienie 
w n-rze 16 „Przegląd Kulturalny* zaopatrzył je 
w komentarz, w którym przechodzi do porządku dzien- 
nego nad sprawą drukowanego na swych łamach 
krzywdzącego „Film* listu Ireny Merz, natomiast 
szeroko się rozwodzi na temat... dubbingu (!). 

Zręczny unik, prawda? To tak jak gdyby ci ktoś 
napluł w talerz i na zwróconą mu uwagę — 


wiedział: „Co tam plucie w talerz! O smaku potrawy* 


dyskutujemy. Nie masz racji mówiąc, że to dobra 
potrawa!* 

Wielką nowością w. stosunkach prasowych jest 
podpis pod tym komentarzem. Nie ma nazwiska, nie 
ma inicjałów, jest za to: (Dz. Film), co oznacza 
zapewne Dział Filmowy lub też jakiegoś anonimo- 
wego.. Działacza Filmowego. Na tej samej stronie 
jest jednak pewne wyjaśnienie opatrzone zwykłym 
w takich wypadkach podpisem „REDAKCJA”. Re- 
dakcja jednak nie kwapiła się brać na swą od- 
powiedzialność owego komentarza do naszego listu. 
Nie dziwimy się. Przecież to Redakcja „Przeglądu 
Kulturalnego". 


REDAKCJA 


słowa... Jak czeki bez pokrycia. Ko- 


Nice QOerzaszy 


Najkardziej arystokratycz- 
„ my film świata 


Jest nim angielska ekrani- 
zacja Szekspirowskiego „Ry- 
szarda Irl, w której wystę- 
puje aż pięciu sirów: 

Sir Laurence ler 

Str Ralph Richardson 

Sir John Gielgud 

Sir Cedrick Hardwicke 

Sir Alexander Korda (produ- 
cent). 

Znając naszą Centralę Wy- 
najmu Filmów — „Ryszard II" 
ma w tej sytuacji bardzo sła- 
be szanse wejścia na polskie 
ekrany. (zp) 7 


Plotki o księżnej pani 


Król” 
skich, Mr. 
wiadał pewnemu dziennikarzo- 
że dla Grace Keliy zrobił 
na jej specjalne życzenie 
ślubne  pantotelki zupełnie 
bez obcasów. Chodziło o to, że- 
by chociaż w czasie ceremonii 
ślubnej panna młoda nie wy- 
dawała się wyższa niż książe 
Rainier. Długa suknia z tre- 
nem maskowała ten „trick”. 


szewców  nowojer- 


Szpileczka 


Alan Dent, który adaptowal 
dla ekranu sztuki Szekspira, 
zrealizowane *przez Laurence'a 
Oliviera, zakomunikował że 
znakomity ten aktor przygoto- 
wuje nową wersję filmową 
Makbeta — oczywiście barwną. 

Kiedy  przypomniano mu, 
że Szekspirowskiego Makbe- 
ta zrealizowił już Orson Wel- 
les — Alan Dent odpowiedzi: 
— Omen Welles to człowiek, 
który ma za wiele geniuszu, 


| a ra mało talentu. (ea) 


Davis Evlns' opo- * 


'Rossano Brazzi czyta wasze listy 


Dopiero niedawno doszły do popularnego. aktora 
włoskiego Rossano Brazziego listy od wielbicielek 
z Polski, które zachwycone jego kreacją w „Tosce* 
przesłały artyście wiele miłych słów uznania i — jak 
się okazuje — intymnych wyznań. Oto moment, gdy 
Rossano Brazzi czyta wraz z małżonką listy od wiel- 
bicielek. Spójrzcie na jego min: 


dali „Toskę”, w której grałeś 16 lat temu! — mówi 
pani Brazzi. — Jacy byliśmy wtedy piękni i młodzi! 


— Nie, najdroższa, nie martw się! Nie zdradziłbym 
cię z żadną Polką, choćby najpiękniejszą! Ty jesteś 
dla mnie czymś więcej, niż tuzin innych kobiet. (zp) 


mentując scenę bójki w samolocie — 
Jackiewicz pisze: 
„W: tym szczęśliwym powietrzu lu- 
« dzie są tak dobrze wychowani, że 
ydy. obsługa samolotu musi walczyć 
na śmierć | życie z wrogami ludu 
ileś tam tysięcy metrów nad ziemią, 
nikt z pasażerów nie wtrąca się do 
walki lotników, traktując ją jako 
ich zajęcie służbowe." 


Niesposób się nię uśmiechnąć czyta- 
jąc te dowcipne słowa. Dobry żart 
tynta wart. Ale to tylko żart, bo jak 

* jest naprawdęt Naprawdę przeciętny 
pasażer jest zawsze niemal speszony 
w czasie lotu 1 nawet boi się wstać z 
totela, by zrobić siuslu. I jak tu żądać 
od niego. by się włączył do bójki? 

Drobnostka oczywiście te „ileś tam 
tysięcy metrów nad ziemią. Po pro- 


stu — przejęzyczenie, bo mic nie- 


wskazuje w filmie, iż samolot Mare- 
sza leci do' stratostery. > 

„Chłopcami malowanymi" nazywa 
(Jackiewicz bohaterów — „Maresza”. 
Świetne określenie, pod którym. go- 
tów jestem się podpisać obiema rę- 
kami. Film jednak nie must być sztu- 
ką „za wszelką cenę", a więc mogą 
być w nim i „chłopcy malowani". 
„Maresz" nie ma pretensji do wiel- 
kiej sztuki. ale na pewno jest fL1- 


m em. Ma żywą, interesującą akcję, 
rzemiosło reżysera jest „bez pudła”, 
aktorzy dobrze grają. fabuła jest czy- 
telna — „Mein Liebchen, was wilist 
du noch mehr?" 

„Śmierci na ekranie nie 
szydzi Jackiewicz. „Ludzie mieszkają 
luksusowo'* — pisze z wymówką, ma- 


jąc zapewne na myśli trzy fotele i 


1 Czy fotele i radie oznaczają „luksusowe mieszkanie"? 


ma" — , 


półkę na książki 1 radio w mieszkaniu 
Maresza, człowieka bądź co bądź do- 
brze sytuowanego, czy też toaietkę | 
pluszowe zasłony w mieszczańskim 
wnętrzu u. Mary Godzickiej. 

A mieszkanko majstra z filmu „Ire- 
na, do domu!" nie raziło? Pewien 
krytyk wziąt'w obronę przed ataka- 
mi swych kolegów nie tylko „Irenę”, 


ale i „Podhale w ogniu", Pisał on o 
tych fhmach na tlę rozważań i na 
woływań, by szanować rzemiosło 
(tttmowe): 

»ani jeden, ani drugi nie mają 
nic wspólnego ze sztuką, a przecież 
ogląda się je bez wielkich wewnętrz- 
nych sprzeciwów. W każdym razie 
tak, jak je oglądałem". 

Nazwisko tego krytyka, którego 0- 
pinię wszyscy sobie wielce cenimy, 
brzmi: Aleksander Jackiewicz. a cy- 
tat pochodzi z felietonu „Latarnia 
czarnoksięska", „Film* nr 15 z br. 

Skąd więc teraz ten ton szydetczy 
i te żarciki o „Mareszu”. Przecież 
„odybyśmy się tak razem dobrze 
wzięk, potrafiibyśmy położyć same- 
go Chaplina" — że zacytuję znów 
słowa Jackiewicza ze wspomnianego 
telletonu. ż 

Wyszydzanie laktetnictwa w. na- 
szych filmach — zgoda i brawo! Ak- 
cja to nader wskazana, I ma słusz- 
ność Jackiewicz. gdy pewne rzeczy 
uogólnia. Przykład „Maresza* nato- - 
miast — to grube nieporozumienie. 

A co do tego zaproszenia na kawę 
lub „bezalkoholowe napoje chłodzące 
wśród czerwonych pelargonii" — to 
trakiuję je serio, drogi panie Ałek- 
sandrze. : 

CZESŁAW MICHALSKI 


T 


1 Tych dwoje młodych ludzi jechało pewnego dnia ciężarówką. Równo- 
legle do szosy clągnął się tor kolejowy. Kiedy ciężarówkę mijał pociąg 
pośpieszny — nasi młodzi znajomi zobaczyli, że na stopniu ostatniego 
wagonu stol jakiś mężczyzna, którego zamiary nie budziły żadnych wątpli- 

ści. Zamierzał w biegu wyskoczyć z pociągu. Właśnie spuszcza nogę 
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ze stopnia coraz niżej i oto: dotknął stopą podkładu. Szarpnęło niu 
puścił na czas poręczy. Przez chwilę pociąg go wlecze. Nagie jeg 
rozwierają się. Przygnieciony straszliwym pędem człowiek wali s 
ziołkując w dół nasypu. Dziewczyna i chłopak wyskakują z sami 
i biegną ku niemu. Czy żyje?... (Na zdjęciu B. Połomska i M. 


„CIEŃ* — to nowy film reżyserii Jerzego.Kawalerowicza, zrealizowany według scenariusza Aleksandra Ścibo: 
Rylskiego. „Cień* reprezentuje polską produkcję filmów fabularnych na tegorocznym Międzynarodow; 
Festiwalu Filmowym w Cannes. Krajowa premiera filmu odbyła się w Warszawie w dniu 27 kwietnia 


Nieznajomego, którego twarz była straszliwie zmasakrowana, odwieżli 
do szpitala. Doktor Knyszyn (Z. Kęstowicz) dokonał niezwłocznie operacji, 
ele z oczu „hirurga można przecież wyczytać. jej wynik: nieznajomy zmarł 
nie odzyskawszy przytomności. Nie miał przy sobie żadnych dokumentów, 
trudno będzie ustalić jego tożsamość, Plutonowy milicji uśmiecha się 
drwiąco: „I włos ma swój cień, cóż dopiero człowiek! — mówi. — Poszu- 
kasz cienia, po cieniu faceta rozeznasz". Doktor Knyszyn jest jednak in- 
nego zdania: „Z zabitymi bywają nieliche łamigłówki...* Pamięta pewną 
historię z czasów okupacji, kiedy był członkiem Gwardii Ludowej i. 


3 yraz z towarzyszami planował „wyprawę” do sklepu warzyw, 
bulki, volksdeutscha. Chodziło o zdobycie pieniędzy na cele « 
cyjne. Knyszyn, wówczas młody medyk, miał swą kwaterę Konsz 
w zakładzie mechanicznym pana Biskupika, człowieka spokojnegi 
nego zaufania. Tu gwardziści przechowywali broń, instrukcje, 
konspiracyjne, stąd też ruszyli do sklepu Cibulki owego pamiętne 
Wszystko było obmyślone i sprawdzone w najdrobniejszych szczegół 
powinno być żadnych niespodzianek. „Też mi robótka! — mówi lekc 
© tej akcji najmłodszy wiekiem gwardzista, — Dla mnie to manns 


4 Wszystko szło jak nalepiej, gdy nagle w sklepie Cibulki zjawili się 
jacyś ludzie. „Gestapo!" — pomyśleli gwardziści. W oka mgnieniu 
z jednej i z drugiej strony padły strzały. Spośród gwardzistów tylko jeci 
Knyszyn wyszedł cało z tej strzelaniny. Z tamtej grupy również ocalał tyl- 
ko jeden człowiek. Wkrótce spotkali się oni oko w oko na... współnej od- 
prawie dwóch jednostek konspiracyjnych. Okazało się, że to członkowie 
bratnich organizacji wzajemnie się wystrzelali u Cibulki. Tragiczny zbieg 
okoliczności, czy świadoma prowokacja? Doktor Knyszyn nigdy nie doszedl 
prawdy, bo jedynie nieżyjący towarzysze mogliby mu w tym pomóc 


6: Maior służby bezpieczeństwa Karbowski. (A. Chronicki) jedzie samochc- 
| dem w stronę Brzezinki. Chętnie weżmie ze sobą podoficera milicji. 
Ponieważ zgadalo się o tajemniczych historiach — Karbowski opowiada 
historię sprzed lat, której sam był bohaterem i której do dziś nie roz- 
gryzł. Zaraz po wyzwoleniu, jako młody funkcjonariusz bezpieczeństwa 
służył w jednostce, która tropila bandę niejakiego „Malutkiego". Ale „Ma- 
lutki* był nieuchwytny. Pewnego dnia Karbowski postanowił podstępem 
ująć bandytę. Wraz ze swym towarzyszem służby Jasiczką — udając człon- 
ków innej rozbitej już bandy — poszli do leśnej kwatery „Malutkiego' 


* krzyczy „Malutki 


5. W tym czasie, gdy doktor, Knyszyn opowiadał swą tragiczną historię — 
na stacji w Brzezince zatrzymano pasażera bez biletu (T. Jurasz). Wy- 
sladl.on z tego pociągu. z któsego poprzednio wyskoczył ów tajemniczy 
nieznajomy. Chłopiec plącze się. w odpowiedziach na najprostsze pytania, 


*nie umie wyjaśnić dlaczego ma dwie marynarki — jedną na sobie, drugą 


na ręku, słowem lepiej tu zaprosić kogoś z Urzędu Bezpieczeństwa — po- 
stanawia zawiądowca. W urzędzie jest ów milicjant ze szpitala, który słu- 
sznie wnioskuje, że chłopiec bez biletu ma coś wspólnego z'owym nie- 
znanym „człowiekiem bez twarzy”, który wyskoczył z pędzacego pociągu 


1 W.szasie rozmowy z „Malutkim* — Karbowski orientuje się, że Ja- 
siczka knuje zdradę. Karbowski ma dwa granaty w kieszeniach. Jego 
Plan jest taki: odbezpieczyć granaty, położyć je u stóp „Malutkiego” i od- 
dalić się nim ekspiodują. Zdążył-je odbezpieczyć 1... „Ręce na Stółl* — 
Następuje wybuch. „I powiat odetchnął — kończy swe 
opowiadanie major. — "Tego Jasiczkę przyjęliśmy do służby na podstawie 
opinii niejakiego Biskuptka”. Tak, to najprawdopodobniej ten sam Bisku- 
pik, stary znajomy doktora Knyszyna. Kiedy major wysiada z samochodu — 
dwaj jego towarzysze podtrzysnują go. Nie łatwo jest chodzić na protezach. 


8 Tymczasem chłopiec zatrzymany na stacji już nie milczy. Jest gó 

nikiem, a jego historia jest prosta. Ale pojął ją dopiero teraz. Był na- 
rzędziem w rękach pewnego człowieka, którego znał jako „pana Stanisła- 
wa". To on kazał mu wprowadzić do kopalni obcych ludzi, którzy pod- 
palili szyb. Podejrzenie jednak padło na chłopca. Musiał uciekać, Z tru- 
dem zmylił pogoń. Chciał się zobaczyć z panem Stanisławem, któremu 
jeszcze wtedy ufał, i prosić go o pomoc. Ale dwaj wspólnicy pana: Stani- 
sława uniemożliwili mu to. Mieli oni nawet jakieś bardzo niewyrażne za- 
miary w stosunku do młodego górnika. Na szczęście — zdołał im umknąć 


g Młody sórnik dowiedział się, że pan Stanisław wyjeżdża, W ostatniej 

chwili-wskoczył do pociągu, odszukał pana Stanisława 1 doszło między 
nimi do dramatycznej rozmowy. Chłopiec już wie, że pan Stanisław jest 
szpiegiem | dywersantem, a on sam był jego narzędziem. Poznajemy bez 
trudu pana Stanisława. To Biskupik! Biskupik usiłuje zepchnąć chłopca 
z pomostu pod koła wagonu. a kledy zręczny chłopiec unika śmierci — 
Biskupik przed nim ucieka. Biegnie po stopniach do ostatniego wagonu 
i wyskakuje w biegu, Tajemaica „człowieka bez twarzy” zostaje wyjaśniona 
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MOJE 


MOJE 


ZYCIE 
FILMY 


MOJE PORAZKI 
Miliorio BoSica 


OPOWIADA 
O DZIESIĘCIU NAJPIĘKNIEJSZYCH LATACH 
SWEGO ŻYCIA 


tację Terminus* ukończyliśmy pod 

koniec roku 1953. Cały następny 

rok — to okres oczekiwania na 
cb) nowy film. Myślałem o „Złocie Ne- 
4 apolu* („L'oro di Napoli"). Gdy tyl- 
ko ta książka Giuseppe Marotta ukazała się 
w. druku — natychmiast nabyłem prawa jej 
filmowania. Podobała mi się bardzo i z nie- 
cierpliwością czekałem na możność jak naj- 
szybszego realizowania filmu. 

"Tymczasem jednak nie pozostawało mi nic 
innego jak praca aktorska. Musiałem z .cze- 
goś żyć, no i spłacać długi. Już zresztą na 
krótko przed rozpoczęciem pracy przy „Sta- 
cji Terminus* grałem w filmie. Blasettiego. 
„Inne czasy” („Altri tempi*) — tak, że po- 
wrót do aktorstwa nie przyszedł mi trudno. 
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ZACZYNAM NOWĄ KARIERĘ AKTORSKĄ, 
BY PŁACIĆ STARE DŁUGI 


Może to brzmi niewiarygodnie, ale fakt 
faktem, w owym czasie moje nazwisko jako 
aktora nie stanowiło już żadnej atrakcji dla 
widza. Nie, umiem sobie wytłumaczyć tego 
zjawiska. Może uważano, że jestem za stary, 
może.to były skutki owej wrogiej kampanii 
przeciwko mnie jako neorealistycznemu re- 
żyserowi — nie wiem. 

Nie przejmowałem się tym zbytnio. Mii 
łem przecież już w mojej karierze aktorski: 
cztery zgony i cztery zmartwychwstania, 
dlaczego więc nie mógłbym liczyć na piąte 
z kolei zmartwychwstanie? 

Mimo, że lubię pracę aktorską, to jednak 


o wiele wyżej stawiałem możliwość tworze- 
nia własnych filmów. Dlatego też obecny 
spadek mego kursu na giełdzie aktorskiej — 
jak wspomniałem wyżej — nie poruszył mnie 
zbyt głęboko. Tak się jednak głupio składa 
w moim życiu, że klapy aktorskie i reżyser- 
skie czasem się zbiegają i wtedy osiadam 
na mieliźnie. Częściej wszelako bywa, że 
jestem ceniony i poszukiwany jako aktor, 
natomiast o filmach, które reżyserowałem — 
nikt nie chce słyszeć. . 

Blasetti otworzył mi drogę po raz piąty 
w życiu do kariery aktorskiej swym filmem 
„Inne czasy”. I od tego momentu już. nie 
przestawałem grać w filmach innych reży- 
serów. Grałem czasem dobrze, czasem żle. 
Wiem dokładnie, kiedy grałem żle. 

Zarabiałem jednak dobrze. Oczywiście 
znacznie lepiej zarabiali producenci. Przy | 
mojej współpracy inni robili majątki, pro- 
dukując słabe filmy, podczas gdy ja ze 
wszystkimi moimi sławnymi filmami tkwi- 
łem po uszy w długach. Sytuacja, która 
niejednemu mogłaby zatruć życie! 


NA PRZEKÓR WSZYSTKIM 
TRUDNOSŚCIOM — REALIZUJĘ 
„ZŁOTO NEAPOLU" 


W listopadzie 1953 r. rozpocząłem wspólnie 
z Zawattinim i Marottą przygotowania do 
realizacji „Złota Neapolu'*. Dawno już nie 
czułem się tak szczęśliwy jak w owych 
dniach, gdy siedzieliśmy w Neapolu .i przy- 
gotowywaliśmy się do prac nad filmem. 

Wszyscy trzej dobraliśmy się świetnie. 
Czuliśmy i myśleliśmy to samo — jakąś 
niepohamowaną wprost żądzę pracy i — 
nie chciałbym używać wielkich słów — ale 
to była prawdziwa pasja twórcza. 

Wszystko nam się udawało. I nie tylko 
my trzej, właściwi twórcy filmu, lecz rów- 
nież wszyscy aktorzy pracowali z takim 
zapałem. jakiego w swej karierze reżysera 
filmowego jeszcze nie widziałem. | ż 

W czasie realizacji tego filmu mieliśmy 
kiłka niespodzianek, ałe i one były przy- 
jemne. Pamiętam na przykład historię z ob- 
sadzeniem roli neapolitańskiego paskarza czy 
też — jeżeli chcecie nazwać go inaczej — 
handlarza z czarnego rynku. Chciałem, żeby 
tę rolę zagrał nie aktor, lecz prawdziwy 
neapolitański paskarz. Chodziło o niewielki 
epizodzik, w którym wraz. z owym handla- 
rzem miał wystąpić Toto. Znaleźliśmy wresz- 
cie: pewnego (paskarza, który nam się wyda- 
wał odpowiednim kandydatem do tej roli, 
i podpisaliśmy z nim kontrakt. 'Tak bardzo 
mi się podobał, był tak wspaniałym typul- 
kiem, że nawet nie robiłem z nim próbnych 
zdjęć przed podpisaniem kontraktu. —- 

Jednak' kiedy przyszło do prób sytuacyj- 
nych przed rozpoczęciem zdjęć — coś nam 
się w nim nie podobało. Nawet nie umieli- 
śmy skonkretyzować naszych zastrzeżeń, ale 
czuliśmy, że paskarz sprawia nam zawód. 
Nie ulegało wątpliwości, że był prawdzi- 
wym paskarzem, wszelako nie takim, o ja- 
kiego nam chodziło. Zaczęliśmy mu to deli- 
katnie dawać do zrozumienia, chcąc żeby 
dobrowolnie zrezygnował z roli. 

1 tu dopiero nastąpił dramat. Trzeba bo- 
wiem wiedzieć, że neapolitański paskarz — 
to nie jest taki sóbie zwyczajny człowiek. 
Ma on silnie rozwinięte poczucie własnej — 
że tak powiem — godności, jest wysokiego 
mniemania o sobie, toteż Świadomość, że 
sprawił komuś zawód — uważałby za swą 
całkowitą kompromitację. Tak było i z na- 
szym paskarzem. 

Koniec końców doszliśmy z Zavattinim 
do wniosku, że gdybyśmy zrezygnowali z je- 
go usług — byłby skandal. W zasadzie nasz 
paskarz miał rację. Wina leżała po naszej 
stronie, ponieważ zbyt pochopnie podjęliśmy 
ostateczną decyzję. Tak więc został na planie 
i rozpoczęliśmy zdjęcia. 

I co się okazało? Skoro tylko kamera 
poszła w ruch — masz paskarz stał się zu- 
pełnie innym człowiekiem. Takim właśnie, 
o jakiego nam chodziło. Ę 

Po „Złocie Neapolu* wróciłem znów do 
aktorstwa, bo przecież musiałem z czegoś 
żyć. Moje stare długi niewiele się zmniej- 
szyły, ale za to przybyły nowe. Mimo wszyst- 
ko: — nie skarżę się, nie narzekam. Inni te- 
żyserzy filmowi, jeżeli tracą oddech finan- 
sowy, a nie są jednocześnie aktorami — 
znajdują się często w położeniu o wiele 
gorszym niż ja, który zawsze mogę się 
zaangażować jako aktor. - 


Blasettie „Dawne czasy” odtworzył DE Sica rolę pokątnego adwokata. Dzięki. tej krea- 
(a me Stud Hiim wieć zydkal 1. elezzyt się olbrzymim powodzeniem. Na zdjęciu: scena z „Dawnych c>a- 
sów*, De Siea występuje przed sądem jako obrońca uroczej wdówki, którą gra Gina Lollobrigida 


Sophia Loren i Vittorio De Sica 
w filmie 
"Chleb, miłość i nostalgia" 


UWAGA. Druk wspomnień De Siki rozpoczęliśmy w n-rze 14 „Filmu. Za tydzień zamieścimy ostatni 
iragment pamiętnika znakomitego filmowca, w którym wydaje on swój sąd o Ginie Lollobrigidzie i po- 
rusza kilka problemów kinematografii włoskiej. Początek filmografii Vittoria De Siki — parz nr 16 i 17 


DOROBEK FILMOWY 
VITTORIA DE SIKI 


aktora, reżysera, 
scenarzysty 


misce sempre cost«) reż. Enrique T. Su- 
| 1939 r. 
Film slaby, zupełnie już dziś rapemnlany, 
w którym jedynie interpretacja roli przez 
De Sikę była momentem gednym uwagi. 


32 „OSZALAŁA ZE SZCZĘŚCIA: („Parza 
dt głoła«) reż. Carlo Ludovico KBraga- 
mita, 1340 r. 

Wraz z De Siką grał tu Paolo Stoppa. Film 
bez większego znaczenia. 


21 ;ZAWSZE SIĘ TAK KOŃCZY" („rI- 
sii 


33 GGRZESZNICA: („La peccatrice") reż. 
Amieto Palermi, 196 r. 

Film tem, którego scenariusz opracowali 
Luigi Chiarini, Umberto Barbaro, Francesco 
Pasinetti i Palermi, bardzo wyróżnia się na 
tle ówczesnej produkcji wleskiej swym te- 
matem | realizmem w odtworzenia wios- 
kiego środowiska. Obok De Slki grali: Paola 
Barbara, Gino Cervi i Fosco Giachettl. 


34 ;SZKARŁATNE BOŻE" („Rose scaria- 
te") reż. Vittorio De Sica i G. Amato, 
138 r. 

Pierwszy fllm reżyserowany przez De Si- 
kę. Scenariusz filmu opracował Aldo De Be- 
nedetti według własnej komedii scenicznej 
„Dwa tuziny szkarłatnych róż”. Obok De 
Sili wystąpili tu: Renże St. Cyr, Umberto 
Melnati 1 Vivi Giol. 


35 „MAGDALENA, ZE SPRAWOWANIA 
*U PAŁA!* („Maddalena zero in con- 
dotta*) reż. Vittorio De Sica, 190 r. 

De Sica brał udzia! przy opracowaniu sce- 
mariusza tego filmu, reżyserował oraz kreo- 
wał jedną z giównych ról. 

Partaerkami De Siki były: Carla Del Pog- 
glo I Vera Bergman. 


26 TERESA VENERDI* reż. Vittorio De 
Ślca, IMI r. 

Po tym fllmie Massimo Mida, jeden z wy- 
bitnych krytyków fllmowych, pisał: „Wspo- 
minając „Teresę Venerdi« winniśmy uczynić 
wszystko, by zachęcić tego młodego reżyse- 
ra do dalszej pracy, ponieważ wykazał on 
Już, te znajduje się na jak najlepszej dro- 
dze artystycznej". W flimie tym obok De 
Siki grała znak: ta Anna Magnani. 


37 ZAWANTURNICA Z WYŻSZEGO PIĘ- 

'TRA* („L'avventuriera deł piano dl 30- 
pra*) reż. Ratfaelo Matarzzo, 151 r. 

De Sica współpracował przy scenariuszu 
do tego fllmu | grał główną rolę. „Awan- 
turmica* była dość berpretensjonalną opo- 
wieścią filmową, w której obok Vittoria De 
Siki wystąpili: Clara Całamai I Paolo Stoppa. 


38 ;GDYBYM BYŁ UCZCIWY!" („Se io 
fossl onesto*) reż. Carlo Ludovico Bra- 
magiia, 191 r. 

Znów jeden z tych stabych filmów, któ- 
rego jedyną wartością byta wspaniała 'krea- 
cja De Siki. Partnerowala mu Marla Mer- 
cader. ń 


39 ;STRAZ OSOBISTA („La guardla del 
<orpo*) reż. Carlo Ludovico Hragaglia, 
1842 r. 

De Sica obok współpracy przy scenariu- 
szu kreował również jedną z głównych ról. 
Partnerką De Siki była Clara Calamai. 


(0 ;GĄFIBALDCZYK W KLASZTORZE" 
X„Un garibaldino al convento") reż. 
Vittorio De Sica, 1342 r. 

Współpraca przy scenariuszu, reżyseria 
oraz jedna z ról. K znów krytyka jednogło- 
śnie podkreśliła pełną dojrzałość De Siki 
Jako reżysera. Jego partnerkami były: Caria 
Del Poggio 1 Maria Mercader. 


44. 5DZIECI PATRZĄ NA NAS* („I bam- 
l bini ci guardano") reż. Vittorio De 
Sica, 1542 r. 

Ten fllm — to pierwszy owoc współpracy 
artystycznej De Siki z Zavattinim. Oni obaj 
byll autorami scenariusza tego filmu, który 
staje się wraz ze współczesnym fHimem Vis- 
contiego „Opętanie« („Ossesione") punkiem 
kiejętnym w historii * kinematografii włos- 

ej. 


42 „NASZE SNY („I nostri sognit) reż. 

Vittorio Cottafavi, 153 r. 

Był to typowy fllm' „pod publiczkę*, w 
którym zagrał De Sica: aby przynajmniej 
częściowo spłacić długi, zaciągnięte przy 
realizacji własnych filmów, przede wszyst- 
kim — flimu „Dzieci patrzą na nast. 


43 ;NIE JESTEM PRZESĄDNY, ALE..« 
"8 („Non sono superstizieso, rma...*) reż. 
Carlo Ludovico Bragagila, 1M3 r. 

Niezły (ilu iak zwanej „seril EB". Obok 


udanej kreacji De Sikl — równie udane 


kreacje Marii Mercader j Clary Calamai. 


UWAGA. W nawiasach podajemy tytuły 
oryginalne. Za tydzień — dalszy ciąg fllmo- 
grafii Vittoria De Siki. 


ażda poczta przynosi nowe listy 

czytelników domagających się, 

by „Film* energiczniej niż do- 
tychczas bił na alarm, że ciągle jesz- 
cze brak nam sal kinowych. Ostatnio 
otrzymaliśmy kilka listów tego rodzaju 
od czytelników z okręgu stalinogrodz- 
kiego. Podkreślają oni upośledzenie 
tego olbrzymiego zagłębia przemysło- 
wego pod względem kulturalnym, a 
zwłaszcza — niedostateczną ilość kin 
i seansów filmowych. jA 

By upominać się o więcej — trzeba 
dokładnie znać stan istniejący. Zwró- 
ciliśmy się przeto do dyrektora Okrę- 
gowego Zarządu Kin w: Stalinogro- 
dzie ob. Jana Achtelika, z prośbą © 
wyjaśnienie, jaka naprawdę jest sytua- 
cja kinowa w tym okręgu. . 

.— Przedsmak tej sytuacji można 
poznać — mówi dyrektor Achtelik — 
rozejrzawszy Się nieco po naszej sie- 
dzibie. 

Tstotnie, lokal dyrekcji to wiatrem 
podszyty baraczek na krańcach  mia- 
sta. W okresie wielkich mrozów — 
jak wspomina: dyrektor — w pomie- 
szczeniach tych słupek termometru 
uparcie trzymał się zera. Ale przejdź- 
my do spraw ogólnych, Ą 

— [Interesuje mnie, jakie macie kło- 
poty na waszym terenie? Na co naj- 
częściej skarżą się widzowie? 

— Oczywiście, na zbyt małą ilość 


sal kinowych, następnie na niedosko- 
nałość systemu sprzedaży biletów ul- 
gowych i wreszcie na .panoszące się 
jeszcze pod kinami chuligaństwo. 
— Przejdźmy do najważniejszego 
problemu. Jak jest z tymi kinami? 
— Naprawdę jest bardzo kiepsko. 


Okręg stalinogrodzki rozporządza 
obecnie stu salami kin miejskich, pod- 
czas gdy do 1945 roku było tych sal 
sto sześćdziesiąt cztery. 

— Co się stało z pozostałymi ki- 
nami? = 

— Pewną część zdewastowano w 
czasie działań wojennych, część prze- 
budowano na różne cele, a część za- 
mieniono na magazyny spożywcze, 
magazyny książek i inne. Budynki te 
* wymagałyby ponownej adaptacji i po- 
ważnych inwestycji, gdybyśmy chcieli 
uruchomić w nich kina. Po 1945 roku 
remontowano budynki najmniej znisz- 


ZA MAŁO CHĘTNYCH 


czone i położone w centrum miasta. 
Kina te obecnie są przepełnione, .a 
dzielnice peryferyjne pozbawione są 
sal kinowych. 

— Jak przedstawia się budownictwo 
kinowe w nowoczesnych - osiedlach 
mieszkaniowych? Czy i tu zapomina 
się o kinach? 

— . Niestety, tak. Klasycznym już 
przykładem niedbalstwa w dziedzinie 
kultury jest fakt, że pierwsze kino 
w wielotysięcznym mieście — Nowych 
Tychach — oddane będzie do użytku 
dopiero w 1957/58 roku. W Nowych 


Tychach nie ma ani domu kultury, 
ani teatru, a jedyna salka w Tychach 
Starych naprawdę nie jest z gumy. 


"To samo: jest w Pyskowicach, na 
Ligocie, na Koszutce. Ligota jest znacz- 
nie oddalona od centrum Stalinogrodu 
i nie ma połączenia tramwajowego 
z miastem. Autobus lub kolej podwa- 
jają cenę biletów kinowych. Plany 
Dyrekcji Budowy Osiedli Robotniczych 
przewidują budowę kina na tym 
przedmieściu w latach.. 1960/61. A 
kino objazdowe nie rozwiąże przecież 
problemu... 

— Przykładów podobnych mam wię- 
cej — przerywam dyrektorowi Achte- 
likowi. — O kinach nie pamięta się 
nawet wtedy, gdy powstają nowe 
obiekty kulturalne, jak np. w Żorach. 
Miasto było bardzo zniszczone w cza- 
sie wojny i żadna sala nie nadawała 
się na kino. Przyjeżdżało więc tu kino 
objazdowe i wyświetlało filmy w 
strzelnicy. Salę tę zabrano wreszcie 
na zabawy, przenosząc jednocześnie 
kina do... pewnego sklepu. Oczywiście, 
pomieszczenie to urąga wszelkim wyo- 
brażeniom o przyzwoitym kinie. W 
Żorach buduje się obecnie dom kul- 
tury, ale sali kinowej w nim nie prze- 
widziano. 

— Tak, to wyjątkowe już niedbal- 
stwo projektantów i inwestorów, któ- 
rzy zapomnieli o najpotrzebniejszym. 
Podobny wypadek zdarzył się w Świę- 
tochłowicach, gdzie dopiero po wybu- 


dowaniu domu kultury zorientowano - 


się, że brak kina. 

— Dyrektorze, mówiliśmy o kinach 
istniejących, o tych, których nie ma, 
a mogłyby i powinny być... Może jesz- 
cze powie mi pan, w jakim stopniu 


SPRAW. ZAŁATKOENIA 


ODPOWIADAMY-WYJAŚNIAMY 


Czy, ui Stalinogrodzkiem będzie lepiej? 


sieć kin związkowych pomaga zaspo- 
koić głód filmowy widzów? 

— Kina te niewątpliwie mają swą 
rolę do spełnieńia, dużą rolę, ale trze- 
ba je zakładać z sensem, tam gdzie 
jeszcze nie ma kin. Dotychczas pow-, 
stawały one” raczej żywiołowo, ich 
inicjatorzy nie brali pod uwagę geo- 
grafii kinowej. Na przykład w. Łabę- 
dach przy istniejącym już kinie zało- 
żono kino związkowe i w dodatku 
zaopatrzono je w aparaturę wąsko- 
taśmową. Trzeba było długich per- 
traktacji, by kino związkowe otrzy- 
mało wreszcie aparaty szerokotaśmo- 
we. a Okręgowy Zarząd Kin prze- 
niósł swoje kino do innej miejscowo- 
ści. Mamy nadzieję, że w przyszłości 
podobne nieporozumienia nie będą się 
zdarzały. Sieć 32 istniejących kin 
związkowych powiększy się wkrótce 
o 14 nowych. Plany zakładania ich 
uzgodniono na szczęście z Okręgo- 
wym Zarządem Kin. 


— Panie dyrektorze, teraz pytanie 


najważniejsze: ile kin wybudujecie 
w planie pięcioletnim? 
— Ile wybudujemy — nie wiem, 


ponieważ plany nie są jeszcze zatwier- 
dzone. Natomiast mogę powiedzieć, że 
dla naszego okręgu zaplanowaliśmy 
budowę 34 obiektów z limitów Cen- 
tralnego Zarządu Kin i 20 z limitów 


ROZBUDOWA 
SIECI KIA 


Dyrekcji Budowy Osiedli Robotniczych. 
Czy i o ile zrealizujemy te zamierze- 


nia, trudno obecnie przewidzieć, W 
bieżącym roku nie mamy przewidzia- 
nych żadnych obiektów ani do adap- 
tacji, ani do budowy. 

Opuszczając samotny baraczek na 
przedmieściu, pomyślałam sobie, że 
jeszcze długo redakcja „Filmu* będzie 
dostawać listy 'od swych czytelników 
ze Stalinogrodzkiego, pełne skarg na 
niedostateczną ilość kin. Żle to świad- 
czy o naszej polityce kulturalnej. Lu- 
krowane sprawozdania, szumne hasła, 
naciągane statystyki, blaga i frazesy — 
nie zastąpią krzeseł. w kinach. Za 
pięć lat — pomyślcie! — za pięć lat 
dopiero i jeżeli wszystko dobrze pój- 
dzie, tzn. nie tak jak dotychczas — 
okręg stalinogrodzki zbliży się do sta- 
nu posiadania lokali kinowych sprzed 
wojny. 


E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 


W notatce 
nie dla nas" 


„Film — 
(„Film 
proponowaliśmy, by_w 
kowie Trybunalskim 
zbyt, małej ilości kin 
nizowano dodatkowe seanse 
w godzinach wcześniejszych. 
Okręgowy Zarząd Kin w Ło- 
dzi nie podziela naszego zda- 
nia tłumacząc, że próby wy- 
świetlania filmów w  godzi- 
nach wcześniejszych nie uda- 
ły się, gdyż na te seanse przy- 
chodziła bardzo mała Ilość wi- 
dzów. Seanse dodatkowe orga- 
nizuje się jedynie na podsta- 
wie zamówień — dla szkół, za- 
kładów pracy i instytucji. 
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DRUGA STRONA MEDALU 


„Chciałam się zapytać, czy 
redakcja „Filmu”  kiedyko!- 
wiek słyszała o kasjerce w 
kinie, która zadowoliła wszyst- 
kich widzów? Chyba, że tych 
widzów jest niewielu. Kiedy 
jest "duża frekwencja — ne 
pewno nie można zadowolić 


śelliśmy na podstawie kores- 
pondencji 
notatki krytykujące jej pracę. 


Jak wyjaśnia ob. Hancowa — 
A. Wróblewski. ma do niej żal 
za to, że nie chciała mu kie- 
dyś sprzedać biletu bez kolej- 
ki. Czy istotnie to było jedy- 
nym powodem krytyki? 


A. Wróblewskiego. 


ZAŁATWIOŃE 


Lakoniczna_ lecz _ rzeczowa 
odpowiedź Okręgowego Za- 
rządu Kin w Krakowie, do- 
tycząca krytykowanych bra- 
ków w pracy kina w Kętach. 
napawa nadzieją na poprawę 
sytuacji, bo; 


„l.— zwi lo ilość sean- 
sów do dwóch dziennie, a fil- 
my mające szczególnie duże 
powodzenie wyświetlane będą 
dłużej; 


2 — kierownika kina (odpo- 


cy w wypadku dalszych prze- 


winień; 
3 — zobowiązano personel 
kina do utrzymania należyte- 


rzed kasą | wre- 


ino 
talkonu do czasu ukończenia 
remontowych". 


MELDUNEK 


Na skutek naszej interwen- 
cjł — wieś Sępólno Wielkie bę- 
dzie obsługiwana przez Wiej- 
skie Kino Ruchome Nr 4 z 
Okręgowego Zarządu Kin w 
Koszalinie. 


Powiatowa Komenda Straży 
Pożarnych w Będzinie pobiła 
wszelkie rekordy — ślimaczej 
pracy. Od kilku miesięcy nie 
wyświetla się filmów w świe- 
tlicy kopalni „Kazimierz tyl- 
ko dlatego, że nie przedst: 
wiono dotychczas Okręgowe- 
mu Zarządowi Kin w Stalino- 
grodzie protokółu kwalifikują- 
cego tę salę jako widowisko- 
wą. 

A niektórzy sądzą, że papie- 
rek to drobiazg. E 


Radziecko - belgijskie 
kontakty filmowe 


W pierwszej połowie kwietnia 
br. odbył się w Brukseli Ty- 
dzień Filmu Radzieckiego. Zor- 
ganizowana przez belgijski Oś- 
rodek Filmowy impreza uzyska- 
ła pełne poparcie władz belgij- 
skich. Celem jej jest pogłębienie 
kontaktów między 'tymi dwiema 
kinematografiami. Następnym 
etapem tej akcji będą Dni Fil- 
mu Belgijskiego, które odbędą 
się w Moskwie i Leningradzie. 

Podczas Tygodnia Filmu Ra- 
dzieckiego zostały w Brukseli 
wyświetlone następujące filmy: 
„Lekcja życia* Rajzmana, „Nie- 
dokończona opowieść* Ermlera, 
„Dygnitarz na tratwie" Kałato- 
zowa, „Romeo i Julia* Arnsta- 
ma, „Sałtanat* Pronina, „Skan- 
derbeg" Jutkiewicza, „Trzpiot- 
ka" Samsonowa i „Borys Godu- 
now* Strojewej. Programy uzu- 
pełniały krótkometrażówki do- 
kumentalne i animowane. 

Warto zaznaczyć, że wybór fil- 
mów został dokonany przez bel- 
gijskich organizatorów. Filmy, 
które wyświetlane będą w Mos- 
kwie i Leningradzie podczas 
Dni Filmu Belgijskiego, zostaną 
wybrane przez organizatorów ra- 
dzieckich. 


Krótko o wszystkim 


© Jedna z najmłodszych powieścio- 
pisarek francuskich Francoise Sagan, 
autorka powieści „Witaj, smutku”, 
pracuje obecnie nad scenariuszem 
illmowym opartym na powieści po- 
pularnej, niedawno zmarłej autorki 
francuskiej Colette pt. „Mitsu, czyli 
dziewczęta mądrzeją”. Reżyserem fil- 
mu będzie Jacqueline Audrey, która 
zrealizowała już dwa fllmy 'według 
powieści Colette. 

© W Pradze odbył się pokaz nowe- 
go filmu pt. „Jan Żiżka”, W filmie 
tym są sceny ukazujące wodza husy- 
"tów w bitwie pod Grunwaldem. 
przygotowaniu znajduje się 


ow 
film pt. „Igraszki z diabłem" (pro- 


dukcja czechosłowacka) według zna- 
nej sztuki Jana Drdy. g 

© Przebywająca w Indiach grupa 
radzieckich operatorów filmowych z 
reżyserem R. Karmenem na czele na- 
kręci fllm dokumentalny o Indiach. 


© Yves Allegret 1 Marcel Achard 


pracują wspólnie nad nowym filmem 
pt. „Panny z półświatka”. Będzie” to 
adaptacja sztuki Acharda, wystawio- 
nej na scenie paryskiej przed kilku 
laty. Akcja filmu przeniesiona zosta- 
ła do czasów współczesnych (w sztu- 
«ce rozgrywa się w roku 1889). Intry- 
ga oparta jest na podobieństwie 
dwóch braci bliźniaków, z których 
jeden jest szlachetny, a drugi nicpoń. 
"Tę podwójną rolę będzie prawdopo- 
dobnie odtwarzał Jean Marais po po- 
wrocie z Japonii. 

© Na ekrany paryskie wszedł film 
reżyserii Andrć Michela pt. „Czarow- 
nice" według noweli Aleksandra Ku- 
prina. Grają m. in. Marina Vlady 
1 Nicole Courcel. 

© .Kiedy śpiewają słowiki* — tak 
brzmi tytuł filmu realizowanego 
obecnie w kijowskiej wytwórni. Re- 
żyseruje E. Brinczugin według scena- 
riusza L. Kompanijeca. 


Oto odtwórczyni głównej roli w nowym” (tyt. rob. „Król w New Yorku") filmie 
Chaplina — angielska aktorka Dawn Addams. Obok — Charlie Chaplin, „Spo- 
dziewam się ukończyć mój film w ciągu sześciu miesięcy" — mówi Chaplin 


Od tramwajarza do aktora filmowego 


Taką drogę przebył dwudzie- 
stoośmioletni chiński aktor: fil- 
mowy Kuo Chen-ching. 

Kuo Chen-ching mając lat 
16 rozpoczął pracę w przedsię- 
biorstwie tramwajowym w swo- 
im rodzinnym mieście Tientsinie. 
Jego zajęcie polegało na smaro- 
waniu osi i czyszczeniu wago- 
nów. Po pewnym czasie zdobył 
kwalifikacje konduktora, a 
wreszcie — motorniczego. Ale 
w wolnych chwilach kompono- 
wał pieśni, które później sam 
wykonywał w gronie kolegów. 


Wkrótce Kuo Chen-ching zor- 
ganizował amatorskie kółko tea- 
tralne. Był tam reżyserem i 
głównym aktorem. Wtedy to za- 
interesowali się nim filmowcy 
i zaproponowali mu rolę w filmie 
„Przystań nr 6*. Kuo zgodził się. 
Jego .gra przeszła wszelkie ocze- 
kiwania realizatorów. 

W chwili obecnej ma on już na 
swym koncie trzy role filmowe. 
Ostatnią jest rola w filmie „Par- 
tyzanci oczyszczają stepy", w 
którym odtwarza postać dowódcy 
oddziału partyzanckiego. 


Kuo Chen-ching jako Hu Erh w filmie „Przystań 
nr 6* | aktorka odtwarzająca rolę żony bohatera filmu 


Jeszcze o Bardemie 


Przed paroma tygodniami wy- 
puszczony został z więzienia 
frankistowskiego wybitny filmo- 
wiec hiszpański Juan Antonio 
Bardem. Oto co pisze o nim po- 
stępowy miesięcznik francuski 
„Regards": 


„Młody filmowiec hiszpański 
J. A. Bardem zerwał z kon- 
wencjonalną tradycją kinemato- 
grafii swego kraju, chciał po- 
kazać za pośrednictwem filmu 
prawdziwe oblicze Hiszpanii. 
„Odważył się* odmalować egoi- 
styczne i pełne hipokryzji bur- 
żuazyjne społeczeństwo Hiszpa= 
nii. Dlatego Franco kazał go 
zamknąć w więzieniu. J. A. Bar< 
dem, którego nazwisko usłysza= 
no po raz pierwszy za granicami 
Hiszpanii w czasie Międzynaro- 
dowego Festiwalu w Cannes w 
1942. roku, jako trzydziestoletni 
reżyser ma już za sobą chlubny 
dorobek, filmowy. Kinematogra= 
fia hiszpańska przyzwyczaiła nas 
do konformizmu, do konwencjo= 
nalnej sztywności — Bardem 
tchnął w nią nowe życie. Zaw= 
dzięczamy mu takie filmy, jak: 
„Witaj, Mr. Marshall", „Wesoła 
Wielkanoc*, „Comicos*, „Akto* 
rzy” i „Śmierć cyklisty". 

'W chwili aresztowania Bardem 
kończył nakręcanie filmu „Wiel- 
ka ulica* (tytuł oryginalny „Cal- 
la mayor*), studium psycholo- 
gicznego, którego akcja toczy się 
w małym hiszpańskim mieście 
prowincjonalnym. Obecnie Bar- 
dem powrócił do przerwanej 
pracy nad tym filmem. 
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W sprawie nieporozumień plakatowych 


edakcja „Filmu* otrzymuje liczną 
korespondencję od * czytelników. 
Ostatnio ogłoszona ankieta spo- 
wodowała prawdziwą powódź li- 
stów. Z całej tej olbrzymiej ko- 
respondencji wynika, między innymi, je- 
den bezsporny fakt: widzowie są. nie tylko 
biernymi konsumentami filmów — takimi, 
którzy obejrzą jakiś obraz, pójdą do domu 
i czekają na następną atrakcję. .Widzowie 
chcą również mówić o filmie, który ich 
interesuje, chwalić, ganić, komentować.. Dziś 
już interesują się — i to żywo — także 
1 tymi odgałęzieniami spraw filmowych, na 
które dawniej pozostawali dość obojętni. 
Reagują na recenzje filmów, na plakat fil- 
mowy i wreszcie na recenzje plakatów. 


na a nna | arkana 1 7 


Zdęrza się czasem, że slaby graficznie plakat, jak 
np. „SS „Orzet* zaginął”, podoba się publiczności 
dzięki atrakcyjnej tematyce. Takich jednak plaka- 
tów wolimy nie Oglądać na ulicach naszych miast 


O ile opinie czytelników w. kwestii sa- 
mego filmu na ogół pokrywają się z opi- 
nią recenzentów — to płakat filmowy jest 
często „źródłem poważnych nieporozumień. 

Zaczynają się one już na tzw. „szczeblu* 
kierowników naszych kin. W większości sa 
oni zdecydowanymi przeciwnikami polskiego 
plakatu "filmowego w jego obecnej kon- 
cepcji. 


P owszechnie już chyba wiadomo, jaką ro- 

lę odgrywa plakat w szerzeniu kultury 
plastycznej, w propagandzie naszej sztuki 
za -granicą,,.gdzie wielokrotnie zdobywał 
najwyższe nagrody i zgarniał hymny po- 
chwalne krytyki. 

Nasz plakat (a filmowy. w szczególności!) 
ratował honor polskiej plastyki w- smut- 
nym okresie komenderowania sztuką, gdy 
artyści miotali się między malarstwem 
dziewiętnastowiecznym a _ naśjadowaniem 
kolorowej fotografii. Zachował niezależność 
plastyczną i. o dziwo, rozwijał się. 

Wiemy również, -że instytucja wydająca 
plakaty (Centrala Wynajmiu Filmów) oraz 
doradcza komisja plastyczna stają, jak to 
się mówi, na głowie, by utrzymać Wypraco- 
waną z takim trudem rangę plakatu, by 
najwybitniejsi graficy nasi nadal projek- 
towali plakaty. 

Dlaczego kierownicy kin występują z ta- 
kim zacietrzewieniem na każdej dyskusji 
przeciwko plakatom? Twierdzą. że plakaty 
te nie zachęcają ludzi do odwiedzania kina, 
że są niezrozumiałe, brzydkie itd. Uważają 
się oni-za nieomylne autorytety w sprawie 
plakatu, ponieważ mają bezpośrednie .„kon- 
takty z terenem* i zamęczają Centralę Wy- 
najmu Filmów swoimi postulatami. 


O g9 właściwie chodzi? Czy kierownicy kin 
(a wraz z nimi masy prowincjonalnych 
widzów) wychowani na kiczowatym plakacie 
przedwojennym, ulegając naciskom mało- 
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mieszczańskich gustów — nie rozumieją 
po prostu wartości plastycznych, jakie re- 
prezentuje nasz powojenny plakat? Czy nie 
są wrażliwi na formę i kolor? 

Dowcip polega na tym, że.ci kierownicy 
widzą w plakacie tylko jeden aspekt. 
Dla nich jest rzeczą najważniejszą, czy treść 
plakatu jest atrakcyjna (czytaj: handlowa), 
a brak kontaktu z zagadnieniami plastyki 
czyni ich nieczułymi na takie wartości, jak 
kompozycja, pomysł graficzny; zestawienia 
kołorystyczne, kunsztowne liternictwo itd. 
Chcą. żeby sensacyjna lub liryczna zawar- 
tość plakatu bezpośrednio zachęcała prze- 
chodnia do obejrzenia filmu. I nic więcej. 


J eli brak kultury plastycznej przeszkadza 
aż w takim stopniu zrozumieniu sensu 


plakatu — to sprawa wymaga poważnego . 


przemyślenia. 

Plakat jest grafiką użytkową. Służy w fil- 
mie sprawom reklamy. To jest jego naj- 
ważniejsza funkcja, 

Nie jest rzeczą obojętną, czy plakat po- 
doba się publiczności czy nie podoba; czy 
zachęca, czy nie zachęca do pójścia do ki- 
na; czy wyraźnie i czytelnie określa film, 
który reklamuje, czy też jest jakimś ma- 
larskim rebusem; czy graficznie jest Soy 
lub niedobry. 

. A nie są to wcale sprawy organicznie 
ze sobą związane. 

Spróbujmy sięgnąć do przykładów. 


W „1950 r. ukazał się na murach bardzo 
słaby graficznie plakat do filmu „SS 
„Orzeł* zaginął”. Ale temat był frapujący. 
Nurek w kompletnym ekwipunku widocz- 
ny przez okrągłe okienko, takie jakie znaj- 
dują się we wszystkich okrętach świata. 
Plakat miał ogromne powodzenie. Przyglą- 
dano mu się z wielkim zainteresowaniem. 


„To musi być ciekawy film!* — mówiono. 


Plakat „SS „Orzeł* zaginął!" spełnił swoje 
podstawowe zadanie, jakim jest reklama 
filmu. Miał, niestety, jedną wadę: brak ja- 
kichkolwiek artystycznych wartości. 


p qzykłed drugi. 

W ubiegłym roku wyświetlano u nas do- 
skonały film francuski „Pierwszy po Bogu". 
Wykonanie plakatu powierzono znakomite- 
mu artyście, prof. Tomaszewskiemu. Być 
może, iż znalazł on słuszną koncepcję pla- 
styczną filmu o. szlachetnym kapitanie stat- 
ku. Oto widzimy bohatera, jak z trudem 
ciągnie na linie swój stateczek, uginając 
się pod przerastającym siły ludzkie cięża- 
rem. Nad nim rogaty, zielony półksiężyc. 
Całość utrzymana w ciemnych  wtapiają- 
cych się wzajemnie barwach. Bardzo cie- 
kawa impresja graficzna, zrozumiała dla 
tych, którzy. film już widzieli. Absolutnie 
nieczytelna dla tych, którzy zatrzymując się 
przed plakatem chcieliby dopiero. pójść do 
kina. 


Ms przypadkowych przechodniów ulicz- 
Ianych — to potencjalni bywalcy kinowi. 
Wielu z nich w milczeniu przygląda się 
plakatom. Gdy są we dwójkę lub w więk- 
„szej grupie, przeważnie dzielą się uwagami. 
"Często komentują tylko sam fakt premie- 
ry filmu, nazwiska aktorów itp. To prawda. 
Ale równie często rzucają uwagi na temat 
plakatu. Dowcipne, złośliwe, aprobujące, po- 
chlebne itd. 

Plakat „Pierwszy po Bogu* nie cieszył 
się uznaniem. Ludzie po prostu nie rozu- 
mieli go lub mijali go obojętnie w ogóle 
nie zwróciwszy nań uwagi, gdyż nie wybi- 
jał się z szarzyzny tła ulicznego ani inłen- 
sywnymi barwami, ani wyrazistym rysun- 
kiem. A przecież każdy plakat bez wzglę- 


du na to jakim celom propagandowym słu-- 


ży — musj zwracać na siebie powszechną 
uwagę. Należy przecież, jak powiedzieli- 
śmy, do grafiki użytkowej. Służy konkret- 
nemu celowi: reklamie. Plakat niewidoczny 
jest plakatem zmarnowanym. 

Ludzie, którzy byli na filmie, rozumieli, 
że ów- czlowiek ciągnący linę — to boha- 
terski kapitan. Dobrze jest, oczywiście, gdy 
treść i forma plakatu są w takiej zgodzie 
z atmosferą filmu, że po wyjściu z kina 
możemy stwierdzić. iż artysta trafnie ujął 


film w plakacie. Dodatkowa to satysfakcja 
dla grafika. Przede wszystkim jednak pla- 
kat ma mobilizować tych, którzy - filmu 
jeszcze nie widzieli. 


P rzykład trzeci. 
Plakaty E. Lipińskiego do _Poranku 0: 
dzielnego”, 


T. Jodłowskiego do „Małego 
Świerżego do / „Dzielnicy 


Barwne, widoczne już 
z dużej cdiegłości trafnie oddające na- 
strój filmów, zachęcające do - odwiedzenia 
kina i niewątpliwie dobre graficznie. Pla- 
katy te świetnie spełniły swą reklamową 
rolę, a jednocześnie przez wysoki poziom ar- 
tystyczny w jakimś tam stopniu przyczyniły 


n lua 
0 DZIECKO 


Zabawna kompozycja Ha-Gi do filmu „Awantura 
o dziecko” łączy harmonijnie wszystkie: elementy 
dobrego pikatu: czytelność tematu, żywe barwy. 


"Wd 


wyraźny rysunek, dowcip i wzorową kompozycję 


się do propagandy dobrego smaku wśród 
ulicznego tłumu, na,czym chyba bardzo nam 
wszystkim zależy. 

Podobają się one również i po obejrzeniu 
filmu. Ę 


odane tu „plakatowe przypadki* mogą 
naturalnie występować w różnych rodza- 
jach i odchyleniach, niekoniecznie tak ja- 
skrawych, jak w pierwszym i drugim przy- 


„kładzie. 


Chodziło mi fylko, o możliwie najjaśniej- 
sze oświetlenie przyczyn nieporozumień pla- 
katowych. Będą się one pogłębiały, jeżeli 
projektanci — wbrew logice praw rządzą- 
cych grafiką użytkową — nie przestaną” 
się upierać przy tworzeniu malarskich im- 
presji, oderwanych od konkretnych zadań 
reklamowych plakatu. Takie tendencje ostat- 
nio szerzą się już wśród najmłodszych, bar- 
dzo zdolnych grafików. 

Otrzymujemy w ten sposób serię zagad- 
kowych kompozycji o nerwowej kresce, mgli- 
stych konturach i mocno przełamanych bar- 
wach. Podwójna to szkoda. To, co mogłoby 
być dobrą grafiką kameralną, na przykład 
na ścianie mieszkania — na ulicy szarzeje 
jeszcze: bardziej. Plakat ginie. 


Ne ma przecież żadnej sprzeczności między 

ciekawym tematem plakatu filmowego. 
podanym czytelnie, w soczystych barwach 
i zdecydowanym rysunku, a doskonałym 
rzemiosłem artystycznym, do którego przy- 
zwyczaili nas czołowi plastycy polscy. 

Można z łatwością wymienić ze sto plaka- 
tów, które spełniają postulat łączenia re- 
klamowej atrakcyjności z wysokim pozio- 
mem formy graficznej. 

Nie ma chyba powodu do BEC od tej 
metody. 

W ten sposób unikniemy również tak zwa- 
nych nieporozumień. 


TADEUSZ KOWALSKI 


"O STUDIACH W PWSF 


P s4aiemy komunikat o trybie i wa- 
runkach przyjęcia kandydatów na 
pierwszy rok studiów wydziałów ope- 


ratorskiego i aktorskiego w Państwo- 


wej Wyższej Szkole Filmowej. 

Tegoroczni absolwenci średnich 
szkól artystycznych i ogólnokształcą- 
cych ubiegający się o przyjęcie do 
PWSF powinni złożyć podania o 
przyjęcie w terminie do 8 czerwca 
kr. poprzez szkolne komisje rekruta- 
cyjne. Maturzyści z lat ubiegłych po- 
winni złożyć dokumenty bezpośrednio 
do sekretariatu PWSF w Łodzi, ul. 
Targowa 6L. 

Wymagane dokumenty: 

a) podanie o przyjęcie skierowane 
do rektora PWSF; 

b) ankieta indywidualna kandydata 
na pierwszy rok studiów; 
©) własnoręcznie napisany życiorys; 
4) metryka urodzenia lub dokument 
zastępczy; 
©) świadectwo dojrzałości w orygi- 
nale. (Kandydaci zdający w bieżącym 
roku egzamin maturalny powinni do- 
łączyć do podania zaświadczenie dy- 
rektora szkoły o dopuszczeniu -do 
egzaminów dojrzałości, a świadectwo 
w oryginale złożą bezpośrednio w 
PWSF najpóźniej do dnia 15 czerwca 
br.); 

4) karty badania lekarskiego oraz. 
orzeczenie lekarskie wydane przez 
Wydział Zdrowia PRN; 

©) 3 (trzy) fotografie o wymiarze 
37x52 mm bez nakrycia głowy. na 
jasnym tle. 

Tegoroczni absolwenci szkół śred- 
nich (z wyjątkiem ogólnokształcących) 
dołączają decyzję o zwolnieniu z o- 
bowiązku pracy czy o odroczeniu 
skierowania do pracy, lub też 2a- 
świadczenia stwierdzające, że absoi- 
went danej szkoły nie podlega prze- 
plsom ustawy o planowym zatrud- 
nieniu. 

Maturzyści z lat ubiegłych, jeżeli 
pracują, dołączają opinię o pracy za- 
-wodowej i społecznej wydaną przez 
zakład pracy lub — jeżeli nie pra- 
cują — opinię właściwej terenowo 
rady narodowej. Absolwenci szkół 
zatrudnieni na_ podstawie 
nakazu pracy powinni przedstawić 
zaświadczenie władzy centralnej, któ- 
rej zaklad pracy podlega, że w ra- 
zie przyjęcia na studia uzyskają 
odroczenie obowiązku pracy, lub za- 
świadczenie zakładu pracy stwierdza- 
jące, że termin na jaki opiewał na- 
kaz pracy upłynął. Studenci lub 
absolwenci innych wyższych uczelni 
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Powinni załączyć zgodę rektora na 
kandydowanie do PWSF. 

Kandydaci na wydział operatorski 
powinni załączyć obowiązkowo poza 
wymienionymi dokumentami próby 
twórczości własnej ż dziedziny foto- 
grafiki, malarstwa,  gratiki, rzeźby 
lub filmu amatorskiego oraz opinię z 
działalności kulturalnej na terenie 
szkoły, świetlicy, domu kultury lub 
zakladu pracy. 

Kandydaci na wydział aktorski po- 
winni załączyć oplnię z działalności 
kulturalnej na terenie szkoły czy 
świetlicy. Pożądane jest także za- 
świadczenie o pracy aktorskiej w tea- 
trze zawodowym, amatorskim lub w 
filmie. 

Podania bez kompletu wymaganych 
załączników nie będą rozpatrywane. 
Do wszelkiej korespondencji należy 
załączyć znaczek pocztowy na odpo- 
wiedź. 

lmformacji ogólnych udziela Kie- 
rownik Toku Studiów PWSF_w Łó- 
dzi, ul. Targowa 61. 7 
okresie od 2 maja do 2 czerwca br. 
codziennie w godz. od %—12. < 

Informacji szczegółowych dla kan- 
dydatów: na wydział operatorski u- 
dziela: 

Poradnia konsultacyjna przy PWST 
w Łodzi, ul. Targowa 61 (Dziekanat 
Wydziału Operatorskiego) we. wtorki, 
czwartki i soboty w godz. 10—13 w 
okresie od 2 maja do 2 czerwca br.: 

Dla kandydatów na wydriał aktor- 
ski informacji udziela: 

Poradnia konsultacyjna przy PWST 
im. Leona Schillera w Łodzi, ul. 
Gdańska 32 w poniedziałki, środy + 
plątki w godz. 16—I8 w okresie od 
2 maja do 8 czerwca br. 

Uwaga! Składanie podań do in- 
nej wyższej uczelni nie stanowi prze- 
szkody w złożeniu podania o przy- 
ięcie do Faństwowej Wyższej Szkoły 
Filmowej. 

Kandydaci, ubiegający się o przy- 
znanie stypendium lub miejsca w do- 
mu studenckim, załączają oddzielne 
podanie o stypendium 1 oddzielne o 
miejsce w domu studenckim (w któ- 
rym ilość miejsc jestzbardzo ograni- 
czona), przedkładając jednocześnie za 
świadczenie o stanie majątkowym ro 
dziców, potwierdzone przez zakład 
pracy lub Prezydium Rady Narodo- 
wej siułego miejsca zamieszkania 
kandy data 

Na razie tyle. : zczegółowe warun- 
kt i technikę studiów podamy w 
stępnym numerze Filmu”. 


VA EKRAWIE?P 


KOMEDIANCI 


Część. piery <za 
ULICA ZŁOCZ:NCÓW 
(Boulevard du crime) 


Scenariusz: Jacques Próvert 

Reżyseria: Marcel Carne 

Zdjęcia: Róger Hubert 

Muzyka: Maurice Thiriet 

Wykonawcy: Baptysta Dóburreau — 
Jean Louis Barraolt, Garance —Ariet- 
ty, Fródóric Lemaitre — Pierre Bras- 
sear, Natalia — Maria Casarós, Hra- 
bia — Louis Salon, „Slepy* Żebrak 
— Gaston Modot, Stary Deburreau — 
Etlenne Decroux, Avril — Fablan Lo- 
ris, Lacenaire — Marcel Herrand, Hs- 
richo — Pierre Renoir, Inspektor 2o- 
licji — Paul Frankeur. 

Produkcja: „.Pathć Cinema" 
lera Film* (Francja) — 194. 


Część druga 
ROMANS PAJACA 
(L'horame blane) 


Wznowienie klasycznego dwuseryjnego filmu francuskiego o życiu | milości 
słynnego aktora z plerwszej połowy XIX wieku — pańiomimisty Dóburreau 


ALARM W GORACH 
(Alarma in munti) 


Scenariusz: P.Luscalov 
Reżyseria: D. Negreanu 
Zdjęcia: A. Rosianu 
Muzyka: E. Cosma 


Wykonawcy: Grigore — D. arie, 
Mihu — E. Petrut, Parus — D. Savu, 


Dinica — T. Popa, Por. Stefan — G. 
Carabin, Elena — A. Sorescu, Por 
Pavel 


mnea, Kapitan Stavrescu — F. Ktterie 

Produkcja; Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Bukareszcie (Rumunia) 
— 1855. 


Film sensacyjny. Grupa żołnierzy wojsk ochrony pogranicza wykrywa kilku 
szpiegów 1 dywersantów zrzuconych na terytorium Rumunii na spadochronach 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia pilmów. Dokumentalnych. (PKF), SEO zAgescia Foto. . 
graficzna, Fr. Kądziołka, archiwum. |CZNE: 
„ nMosfilm* (ZSRR), „Ceskoslovensky Slatni Film* (Czechosłowa- 
cja), „Luxfitm* (Włochy), „Unifrance* (Francja), archiwum. 
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Poziomo: 1) Drogi kamień z 
wypukło wyrzeźbionym rysun- 
kiem, 47 Było na ekranie takie 
lato, -7) Są nłowicze, 8) Znany 
jest w opesetce Cygański, 10) 
Uraza, niechęć, 107 Dostarcza 
wełnę, 15) Gra go teraz Łom- 
nicki, 19) Minerał w stanie. ro- 
„dzimym, 1y Czerwone $xiatel- 
ko z tylu pojazdu. 21) Opera 
Beetiiovena, 22) Wiersz żałobny, 
23) Naz;y : »rzeszenia sportow 
8o, 27) swityczny stuoki straz- 
nik, 3 Może być wojenna iub 
handlowa, 29) Dziewięcioosc- 
bowy zespół muzyczny, 30) Ma 
duże uszy. 


Z NR. 


Krzyżówka. Poziomo: kisiel, 
Budda, winobranie, Agi, nurt, 
Laura, Beskid, komplet, Bari, 
Ulm, kolejka,* Kapitol, ' Odra, 


Chem, Leonidas, trasa, aga- 
wa. Plonowo: Fernandel, ka- 
baret. Sawicka, Boruta, Do- 
nald, asekuracja, Alina, Ben- 
zi, Modest. akacji 
alpaka, polka, Troja. 
Nasi Lipiński, 


Zamecznik. 

Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 7(376) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) A. Bilik — 
Częstochowa. ul. Dąbrowskie- 


Z NR. 


Krzyżówka. Poziomo: Lollo- 
brigida, kwadrans, meczet, 
plener, Kalman. tajfun, New: 
banderia, Etna, poza, agat, - 
Isniena, _ asceta, _ Karakal. 
andante, Nicole, kankan. sza- 
let, parawan, ankieta, Paweł 
Kadocznikow, grafika, kan- 
tata. 


lawina, geneza, 
Steinitz, Vergano, 
nonparel, turbacja, 
smak, paralela, ta- 
Cele Cayatte, omawia- 


Bergman, 
Giewont, 
tarski, 


na, Anna, Aram, Antygona, 
ok, Unia. 
Logogryt: _ Sergiusz Gurzo 


(De Sica, Presle, Br:tek, Le- 
glon, Glinka, Jouvet, Buster, . 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 
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Pionowo: 1) Fiasko, niepowo- 
dzenie, 3y Grecki Mars, 4) Żo- 
na Zeusa, sy Rodzaj literatury, 
opera Pucciniego, *) Aktor 
z „Celiozy”, 11) Krótki szty- 
lecik tub tytuł filmu radziec- 
kiego, 12) Matka Kasto:u i Pole 


początek 
bokserskich. 


43. Sawińsit -- Warszawa) 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


1076) 


go 79, 2) K. Chmurski — Ka- 
mień Pom. ul. Rokossowskie- 
go 5, 3) Z, Fiderewicz — 
Mgowo, pow.  Wąbrzeżno, 4) 
W. Hayder — Kraków, ul. Cy- 
bulskiego 12, 5) M. Kędzier- 
ska — Słupsk, ul. Mickiewicza 
52 6 8. Michalska-Kwiat- 
kawska — Bytom, ul. Matki 5, 
1) W. Proniewski — Falenic: 
ul. Kamieńskiego 3, 3) 


Przybylska — Warszawa, ul. 
Mokotowska 27, 9) E. Rożek 
— Lublin, ul.  Fornalskiej 6, 


10) HM, Złeleniewska — War- 
szawa; ul. Kozietulskiego 31. 


ROZWIĄZANIE ZADAN 


30378) 


Mazepa, Wagary. Zsuzsa, Dur- 
bin, Rozyna, Wiosna). 


zadań 
jagrody  książko- 
rzymują 1) E. Bielowa — 
Busko, ul. _ Mickiewicza 13, 
2) T. Frączkowski — Warsza” 
wa, ul. Ogrodowa 24. 3) Z. 
Jodkiewicz — Radom, ul. w: 
tolda 2. 4) F. Łukaszewicz — 
Pabianice, ul. Warszawska 121 
3) T. Łukaszewicz — Warsza: 
wa, u]. Stalowa 15, 5) A. Sie- 
ciński — Warszawa, ul. Nar- 
butta S2,.7) H. Sowińska — 
Kraków, ul. Grodzka 43, 8) 
3. Stajer — Gliwice, ul. Swię- 
tojańska 3. 9) A. Staniecka — 
Radom, ul. Traugutta 50, 10) 
S. Stefański — Warszawa, ul. 
Śmtała 5/7. 


REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dębnicki (red. nacz.), 
J. Giżycki, C. Michalski, Z. Pitera, J. Tylim: REDAKCJ, 
szawa, ul. Nowy Swiat 47, tel. 6385-55. ADMINISTRACJA: tel. 
826-72. WYDAWCA: FAW. Prenumerata roczna 52.50 zł, półrocz. 


Was- 


na 2640 zł, kwartalna 13.20 zł, miesięczna 449 zł. Zamówienia 


1 wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
1 listonosze. Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. 


15 


jeszeze ra 


jako Chopin 


owierzanie ról chopino! 
skich. Czesławowi Woliej- 
ce staje się u has powoll 
tradycją. Rola w filmie, 
wieczór „Listów  Chopi- 
naw, wreszcie rola  tea- 
tratna w sztuce Iwaszkie- 
wicza „Lato w: Nohant* — 
to etapy pracy tego aktora 
nad odtwarzaniem postaci 
gentalnego muzyka. 

W_ filmie oglądaliśmy 
Chopina młodego, na sce- 
mie jest to już Człowiek i 
twórca w pełni dojrzały. 
Postać ta sama, ale Jak 
ogromna różnica w_sposo- 
bie jej kreowania. Czy i o 
ile rola filmowa pomocna 
była artyście w przygoto- 
waniu scenicznego  wciele- 
nia Chopina? Z pytaniem 
tym zwróciliśmy się do 
Czesława Wolłejki. 

— Łatwo zgadnąć, że mo- 
je zżycie się z Chopinem 
zapoczątkowane __ filmem 
istotnie w pewnym stopniu 
ułatwiało mi _ przygotowa- 
nie roli scenicznej, ale. 
Kto wie, czy z drugiej 
strony nie miałem więk- 
szych trudności, właśnie 
dlatego, że  odtwarzałem 
Chopina w flimie. Przecież 
na scenie, to Chopin już 
zupełnie inny, w innym o- 
kresie życia. Tu _ właśnie 
tkwiła trudność opracowa- 
nia roli, żeby nie popaść w 
jakieś zmanierowane po- 
wtarzanie samego siebie — 
opowiada artysta. 

Kto jnż widział „Lato w 
Nohant* — wie oOczywiś- 
cie, że Wolłejce udało się 
tego uniknąć. Za celną in- 
terpretację swej roli zbiera 
co wieczór zasłużone brawa 
w _ Teatrze Kameralnym. 
Również i krytyka stołecz 
na jednogłośnie orzekła, że 
Wolłejko stworzył postać, 
która przemawia do każde- 
go. Wołłejko z całym nacis- 
kiem podkreśla, że wiele 
ma tu do zawdzięczenia re- 
żyserowi spektaklu — Marii 
Wiercińskiej. 

— Występuje pan obecnie 
w „Lecie w Nohant* i je- 
szcze ciągle w „Lorenzac- 
ciu*. Jakie ma pan najbliż- 
sze plany teatralne? 

—W tej chwili trudno mi 
odpowiedzieć na to pyta- 
nie, bo dopiero w przysz- 
łym tygodniu zostanie zde- 
cydowane co gramy w nai- 
bliższym czasie. Jedno jest 
pewne, że będę grał w tea- 
trze | to możliwie dużo. 

— A film? Czy zobaczymy 
pana w najbliższym czasie 
w jakimś nowym filmie? 

— Nie tylko w najbliż- 
szym czasie, ale już nigdy 
— śmieje się Wołłejko. 

Odpowiedź jest zaskaku- 
łąca. Pytam więc o przy- 
<zymy tej. decyzji. 

— Poza kolą Chopina mo- 
je spotkania z filmem by- 
tv raczej niefortunne. Czte- 
rokrotnie próbowałem wy- 
stąpić przed kamerą: w 
„Zakazanych  piosenkaci 
w fllmie „Za wami pójdą 
inni, w „Zemście« 1 w 

Podhalu w ogniu”. Za 
każdym razem — bez po- 
wodzenia. Po tych do- 
świadczeniach  postanowi- 
łem dać spokój filmowi i 
zająć się całkowicie  tea- 
trem, który mnie pasjonuje 
w większym stopniu niż 
tilm. 

— Wyobrażam sobie teraz 
zawiedzione miny  wszyst- 
kich miłośników pana ta 
lentu. I wie pan, nie tra- 
cę jednak nadziei, że spot- 
kamy się kiedyś właśnie 
przy okazji pana nowej 
roli filmowej — mówię że- 
snając się z wolłejką. 

E. 


